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Jeśli istotnie jasne muszą być pakta, 
żeby zbliżyć ku sobie ludzi, to już przed­
łożony onegdaj przez rząd trzem klubom 
program przyszłej większości parlamentar­
nej, sam dla siebie niezbyt korzystne dla 
sprawy utworzenia tej większości pozwala 
stawiać horoskopy. Bo o ile program ten 
nie mieści rzeczy, które się same przez się
rozumieją, miejscami nawet des verites de 
La Palisse —  jak, że rząd trzyma się nie­
wzruszenie ugody z Węgrami, albo, że do­
bro państwa wymaga „pokojowego stosunku 
miedzy pojedynczemi wyznaniami, klasami 
społecznemi i obywatelami'', albo, że iząd 
stoi na gruncie konstytucyi, albo wreszcie, 
iż rząd będzie czynił zadość religijnym 
uczuciom ludności itp. — o tyle jest w ka­
żdym prawie ustępie swoim jeśli nie cie­
mny i niezrozumiały, to przynajmniej przy­
ćmiony i dwuznaczny; każde zdanie opa­
trzone takim szeregiem zastrzeżeń, klauzul, 
nawiasów i domyślników, że doprawdy tru­
dno czasem odgadnąć, czy zasadnicza myśl 
mieści się we właściwem twierdzeniu lub 
też w ograniczeniu, obwarowaniu, osłonię­
ciu tego twierdzenia.

I trudno się temu dziwić po uważnem 
odczytaniu tej nowej, nie możemy powie­
dzieć poprawnej edycyi mowy tronowej 
z dnia 11 kwietnia 1891 r. Wątpliwa bo­
wiem i bardzo chwiejna jest podstawa, na 
której wznosi się całe to programowe i u 
sztowanie. U  wstępu tego elaboratu widzimy 
zaraz zdanie, które odnajdujemy i w dal­
szej części programu, iż idzie tu o powo 
łanie do wspólnej pracy tych wszystkich, 
dla których „nad pojedynczemi stronnic­
twami istnieje całość, państwo i lud, którzy 
sądzą, że „troska o te najwyższe interesa 
nie powinna być zamącona dążnościami 
s tr o n n ic tw id z ie  o załatwienie zagadnień, 
które wypływają z „troski o całość, a nie 
z interesu pojedynczych partyj.“ Bardzo 
pięknie brzmią te zdania, dopóki się nie 
pokusimy o ich zgłębienie. Ale zaraz z po­
czątkiem tej operacyi nasunąć się musi za 
rzut bardzo ważny, a zarazem bardzo 
prosty. Czemże jest stronnictwo polityczne: 
Wszak to grono ludzi, wierzących, że w wy­
pełnieniu ich zasad leży właśnie dobio „ca­
łości, państwa i... ludów" (w Austryi liczba 
mnoga przy tym ostatnim rzeczowniku wła­
ściwszą byłaby od brzmienia programu) 

Wśród najzaciętszej walki politycznej 
z lewicą mieliśmy zawsze jednak najgłęb­
sze przekonanie, a mamy je i ( zis, ze ona, 
ze swego stanowiska, nie chce niczego in­
nego, jak dobra państwa; potępialiśmy je  
środki tylko i jej zapatrywania. Konstruu­
jąc jakieś o b j e k t y w n e p oj ę c i e d o b r a 
p a ń s t w a  i oddzielając je tak starannie 
od subjektywnego o niem pojęcia pojedyn 
czych stronnictw, wyrządza rząd nie y o 
krzywdę tym stronnictwom — krzyivdę tem 
dotkliwszą, że „dobru" ogółu przeciwstawia 
„interesa" stronnictw — ale stwarza nie­
znane dotąd u nas, a znane niestety dobrze 
w  Niemczech pojęcie polityczne: z jednej 
strony dobro państwa, którego persomfika- 
cyą jest rząd, z drugiej interesa stionnictw, 
skupione w parlamencie! Teorya to nie-

jylko mylna, ale i niebezpieczna 
lezpiecznem jest wprowadzanie za wzo­
rem również niemieckim— kategoryi stron­
nictw, które są staatserhciltend, i takich, 
które niemi nie są. Byliśmy pod zaborem 
pruskim tak długo traktowani jako Reichs- 
fe inde , że straciliśmy wiarę w nieomylność 
tego rodzaju rządowych kryteryów.

Nie! Przy utworzeniu wspólnego progra­
mu 'parlamentarnego nie powinno chodzić 
o jakąś walkę z „interesami" stronnictw, 
ale o to, aby się przekonać, czy w progra­
mach pojedynczych partyj sąjakieś puąkta 
wspólne, czy jest ich dosyć, czy są dość 
ważne i zasadnicze, aby można myśleć o 
jakiem takiem współdziałaniu tych stron­
nictw w parlamencie. Jeśli tak, można je 
zawezwać do wspólnej pracy; jeśli nie, 
wszelki wr tym względzie trud pozostanie 
bez skutku.

Z zasadniczo więc błędnego punktu wy­
chodząc, doszedł też rząd do wniosków, 
które byłyby bardzo niebezpieczne, gdyby 
nie były... chimerą. Oto słyszymy tu znów 
o owym „narodowościowym stanie posiada­
nia", którego po wieczne czasy naruszyć 
nie będzie wolno. Że życie narodów, roz­
wój ich intelektualny, wzrost świadomości 
własnych sil obali ' bez trudu tę fantasty­
czną zaporę — czyż trzeba podnosić? Jakto! 
jeśli* miasto dziś w większości czeskie sta­
nie się kiedyś niemieckiem, lub naodwrót 
a takie rzeczy dzieją się wbrew wszelkim, 
w jakimkolwiek celu budowanym progra­
mom - to rządowi nie będzie wolno w nie­
mieckiem niemieckiej, w czeskiem czeskiej 
utworzyć szkoły? A jeśli, ukryta dziś je­
szcze, wypłynie jutro jakaś doniosła kwe- 
stya kościelno-polityczna, jedna z tych, od 
których rozwiązania także „uchylać się nie 
wolno ustawodawstwu i administracyi, chcą­
cym stać na wysokości postulatów trudnej 
epoki dzisiejszej" — czyż rząd naprawdę 
myśli przejść nad nią do porządku dzien­
nego i potrzebom ludów przeciwstawić pro­
gram swój parlamentarny?

Tak wyglądają następstwa tej negaty­
wnej metody poszukiwania wspólnego pro­
gramu pracy parlamentarnej. To, co w nim 
pozytywne, co rząd stronnictwom przyszłe 
większości proponuje, albo nie wychodzi 
poza ramy ogólników — tu np. należy wię­
kszość punktów ekonomicznego programu; 
albo ułożone jest w ten sposób, że do ni­
czego na przyszłość nie obowiązuje — tu 
mamy na myśli sprawę językową.

Bo jeśli rząd na prawdę uważa ustawo­
we uregulowanie tej sprawy za środek do 
przywrócenia spokoju między narodami — 
w czem się z nim zgodzić nie łatwo — 
jeśli uważa za niezbędne „uwzględnia­
nie języka niemieckiego dla celów admi­
nistracyi" i ujęcie tego „uwzględniania" 
w formę ustawy, w takim razie obowiąz­
kiem jego jest wystąpić z projektem tej 
ustawy, a nie ograniczać się do „popie­
rania ewentualnej akcyi ustawodawczej" 
w tym kierunku. Ze stanowiska prakty­
cznego bardzo rozumnie czyni rząd, że nie 
obiecuje wnieść własnego w kwestyi języ­
kowej projektu. Ale w takim razie po co 
tej sprawy dotykać w programie? 1 ak?> 
obietnica „popierania akcyi ustawodawczej,"

jak nie-1 która zkądinąd ma wyjść, jest tylko umiz 
giem do lewicy, umizgiem bez konsekwen- 
cyj. Boć przecie sam rząd nie wierzy w mo­
żność takiego „porozumienia się między 
interesowanemi stronnictwami" z któregoby 
wyszedł projekt kodyfikacyi sprawy języ- 
c o w e j !

Do kategoryi umizgów na lewo należy 
dalej zapowiedź wystąpienia przeciw anty­
semityzmowi, umizgiem na prawo jest obie­
tnica zwalczania „wybryków egoizmu eko- 

nicznego." Ciekawa będzie rola zjedno­
czonej lewicy przy tej walce z egoizmem 
ekonomicznym !

Elaborat rządowy tak unika nazwania 
rzeczy i stronnictwa po imieniu, że zwra­
cając się do stronnictw przyszłej większo­
ści popełnia nawet małą pomyłkę w adre­
sie ; żąda 011 pomocy od tych czynników, 
które zapatrywania swe „stwierdziły jedno- 
zgodną uchwałą co do sposobu odpowie­
dzenia na mowę tronową" z dnia 11 kwie­
tnia 1891 r. Tymczasem owym „sposobem" 
był znany wniosek Smolki, a uchwaliły go... 
wszystkie stronnictwa parlamentu. Mniejsza 
zresztą o tę pomyłkę: wiemy przecie, kogo 
rząd zaprasza do większości. Co gorsze, to 
drugi lapsus który znajdujemy pod koniec 
tego zaproszenia. Na czemże rząd opiera 
nadzieję, że stała większość przyjdzie do 
skutku? Oto na tem, że skoro żadne z istnie­
jących stronnictw z osobna nie może dać 
rządowi dostatecznego poparcia, przeto na­
leży się spodziewać, że się te stronnictwa 
połączą dla dania rządowi wspólnego po­
parcia !

Czekając tak długo i tak niecierpliwie 
na ów program przyszłej w iększości, nie 
spodziewaliśmy się po nim ani nowych pun 
któw widzenia, ani senzacyjnych zmian 
politycznych. Ale mieliśmy przecie nadzieję, 
że dla utworzenia tej większości rząd znaj­
dzie lepszy argument nad ten , iż on w ię­
kszości, a większość koalicyi trzech wiel­
kich klubów potrzebuje! A jednak tym ar­
gumentem zamierza rząd wytworzyć wię­
kszość. Nie idzie mu już o uregulowanie 
swego stosunku do pojedynczych stronnictw, 
ale także o stałe sprzągnięcie tych stron­
nictw w jedne parlamentarną organizacyę. 
Wszak proponuje rząd nawet w-ybór wspól­
nej komisyi z trzech klubów, którabyT u- 
trzyroywała łączność z gabinetem i zała­
twiała wspólne sprawy parlamentarne i po­
lityczne! Odpowiedź, jaką dała zjednoczona 
lewica na rządowy ten komunikat, a jeszcze 
więcej odpowiedź klubu Hohen warta wskazu­
ją,' że o spełnieniu się tych życzeń na teraz 
ani mowy być nie może.

Ale odpowiedź lewicy jest pod wielu w zglę­
dami znamienną: lewica tyle znajduje w rzą­
dowym programie punktów, które ją zado- 
walniają i cieszą, że... że nie godząc się na 
większość koalicyjną, może spokojnie po­
wrócić na ów locus s ta n d i, z którego tak 
daleko zeszła była w opozycyjnym kierun­
ku. Może też o to głównie szło rządowi. 
Ale jeśli tak, jeśli istotnie potrzeba już 
dziś ukazywać lewicy w perspektywie aż 
kodyfikacyę kwestyi językowej, aby ją  przy­
nęcić na dawne stanowisko — to doprawdy 
uzasadnioną jest obawa, iż stronnictwo to 
zechce coraz czestsze i

stanowiska czynić wycieczki w krainę opo- 
zy cy i, która dlań istotnie jest wdzięczną. 
Przynęta będzie musiała stawać się coraz 
obtitszą, aż jej zbraknie zupełnie. Co potem?

W ogóle, w treści rządowego programu 
nie znajdujemy nic, coby nas zachęcać mo­
gło do popierania sprawy utworzenia stałej 
większości parlamentarnej, a uchwrałę klub* 
Hohenwarta, stwierdzającą to wyraźnie, 
uważamy za najtrafniejszą odpowiedź na 
program rządowy. O ile zaś program 
ten jest tylko przyj aznem skinięciem  
na lewicę, aby zaprzestała swych dąsów 
i złych humorów, o tyle nie widzimy ża­
dnej proporcj i między zewnętrzną wielko­
ścią środków, a małością celu.

Zestawiając ten program z mową trono­
wą z dnia 11 kwietnia 1891 r. i patrząc 
na te dwa dokumenta ze stanowiska bez­
stronnego, dochodzimy^ do takiej konkluzyi: 
trzy wielkie kluby zgodziły się na pro­
gram mowy tronowej; dwa z nich — Koło 
polskie i klub Hohemvarta —  trzymały się 
go wiernie i ściśle; trzecie stronnictwo na­
ruszyło go dwukrotnie w sposób jaskrawy, 
raz w toku obrad nad walutą, drugi raz 
po mowie ks. Schwarzenberga. Ale w osta­
tecznym rezultacie za to naruszenie pro­
gramu przez się przyjętego, otrzymuje le ­
wica obietnicę kodyfikacyi kwestyi języko­
wej, usunięcia spraw kościelno-politycznych 
i reformy szkolnej. Więc koncesye dla tych, 
którzy się programu mowy tronowej nie 
trzymali, a żądanie ofiar od tych, co słowa 
dotrzymali wiernie. Boć przecie nietykal­
ność ustawy szkolnej jest dla klubu Hohen­
warta i dla Polaków —  którzy w niej wi 
dzą pogwałcenie autonomii krajowej — ciężką 
ofiarą.

Czy taki rozdział benefieyów i ciężarów 
nie byłby zdatnym zachęcić i inne stron­
nictwa do peryodyeznego zrywania z pro­
gramem mowy tronowej ?

coraz dalsze z tego

Rządow y program w ięk szo śc i .

W sobotę o godzinie wpół do 7 wieczorem od­
były trzy kluby parlam entarne odrębne posiedze 
nia, celem w ysłuchania projektu programu, jak i 
rząd wypracował dla utworzenia większości p a r­
lam entarnej. Program  ten, zakom unikowany klu­
bom przez ich przewodniczących, b rzm i:

„N ajw yższa m ow a tronowa z dnia 11 kw ietnia 
1891 roku w yraziła nadzieję , że bieżąca sesya 
Rady państw a będzie okresem  skutecznej pracy 
i do współudziału w ezwała tych wszystkich, k tó ­
rzy są tego przekonania, że ponad poszczególnemi 
stronnictwami stoi ca ło ść , państwo i lud i że 
troska o te najwyższe interesa nie powinna być 
nigdy zam ąconą dążnościami stronniczcmi.

Aby tym inteneyom najwyższej mowy tronowej 
uczynić zadość, okazuje się jed n ak  po zrobionych 
doświadczeniach potrzebnem, aby te  stronnictw a 
i ci deputowani, którzy z patryotyczną gotowością 
zdecydowani są pójść za wystosowanem do nich 
wezwaniem, weszli w koalicyę i przez to zapewnili 
odpowiedni i pomyślny tok działalności parlam en­
tarnej.

Rząd przeto zw raca się do tych parlam entar­
nych czynników, które zgadzając się na rozwi­
nięte w najwyższej mowie tronowej zapatryw ania, 
w interesie całości powstrzym ali swoje partyjne 
dążenia i stw ierdzili to także zgodną uchwałą, 
dotyczącą sposobu odpowiedzi na najw yższą mowę 
tronową.

Aby jednak  te parlam entarne czynniki, które 
ze względu na ich pojmowanie spraw  państw o­

wych przy takiej koalicyi wchodzą w rachubę, 
mogły się zdecydować na wstąpienie do tej koa­
licyi przy zupełnej znajomości zamiarów rządu, 
uw aża rząd za swój obowiązek, w skazując na zło­
żone na posiedzeniu Izby poselskiej z dnia 2 g ru ­
dnia 1892 roku oświadczenia, wyrkzić jasno za­
sady, jak iem i się kieruje przy prowadzeniu spraw 
publicznych.

Równie, jak  zawsze, gotów je s t rząd w duchu 
najzupełniej aprobowanej przez delegacye polity­
ki zagranicznej austro - w ęgierskiej monarchii, 
strzedz i wzmacniać wszelkiemi środkam i m ocar­
stwowe stanow isko państw a, a  tem samem także 
w całej pełni popierać rozwój siły zbrojnej, tak 
także bezwarunkowo trzym a się on obecnych p ra ­
wnie uregulowanych stosunków do węgierskiej 
połowy państw a, które organizacyę monarchii 
trw ale ukształtowały.

Rząd stoi niewzruszenie na gruncie istniejącej 
konstytucyi i je j głównych zasad i dlatego nie 
zgodzi się na zmiany tych głównych zasad. Kon- 
stytucya stanowi silną podstawę dla rozwoju ca ­
łego życia politycznego. Na tej podstawie jednak  
rozwijać się będzie życie polityczne tylko wów­
czas w zgodzie z austryacką m yślą państwową, 
jeśli praw nie zagw arantow ana autonom ia królestw 
i krajów , ja k  i sfera narodowościowego stanu po­
siadania pojedynczych szczepów będzie strzeżona, 
a je j przekraczanie powstrzym ane.

R ząd uznaje, że ustawowe uregulowanie spraw y 
języ k a , używanego w urzędzie, szkole i życiu pu- 
blicznem —  uw zględniając w całej pełni znacze­
nie języ k a  niem ieckiego, jako  powszechnego 
środka porozumienia się, także dla celów admiui- 
stracyi — je s t w stanie poprzeć skutecznie przy­
wrócenie pokoju narodowościowego. Dlatego też 
starać się będzie rząd doprowadzić do porozu­
mienia między interesowanem i w tej spraw ie par- 
tyam i i poprze ew entualną akcyę ustawodawczą, 
opierającą się na takiem  porozumieniu. Aż do 
chwili, w której ustawa tak a  przyjdzie do skutku, 
rząd, zastrzegając sobie wyraźnie przysługującą 
sobie kompetencyę, będzie w granicach adm ini­
stracyjnego swego zakresu działania ile możności 
powstrzymywał zmiany w narodowościowym s ta ­
nie posiadania. Odnosi się to zarówno do decy- 
zyj, zastrzeżonych swobodnemu uznaniu rządu, 
ja k  też do decyzyj, wchodzących w zakres judy- 
katury adm inistracyjnej. W tym ostatnim  punkcie 
trzym ać się będzie rząd —  związany zresztą obo- 
wiązującemi ustawam i i rozporządzeniam i —  ile 
możności długoletniej praktyki.

Życie nasze państw ow e w szakże w ym aga nie- 
tylko ja k  najstaranniejszego unikania narodowościo­
wych punktów spornych, lecz także pokojowego 
stosunku między pojedynczemi w yznaniam i, k la ­
sami społecznemi i obywatelam i państwa. To też 
rząd będzie zawsze szanować i ochraniać prze­
konania religijne i potrafi w ystąpić stanowczo 
przeciw podszczuwaniom wszelkiego rodzaju.

W interesie spokojnego w spółdziałania stron­
nictw uw aża rząd za potrzebne, aby kw estye ko- 
śeielno-polityczne, tudzież ustawodawcze trak tow a­
nie zasadniczych zmian w państwowej ustawie o 
szkołach ludowych usunięto na plan dalszy. S to­
sując jednak ustaw ę o państwowych szkołach lu­
dowych , będzie rząd w granicach istniejących 
ustaw czynić zadość religijnym  uczuciom ludności. 
W spraw ach, dotyczących tych religijnych uczuć, 
uwTaża rząd za decydujące orzeczenia odnośnych 
władz kościelnych, i wedle możności będzie w g ra ­
nicach istniejących ustaw spełniać życzenia tych 
władz.

Już najw yższa mowa tronowa zaznaczyła fakt, 
że w skutek obecnego szybkiego rozwoju, bardzo 
licznemi i nagląeem i stały  się te zadania życia 
ekonom icznego, które wywołane są nie interesem  
pojedynczych stronnictw, lecz troską o całość. 
N ajwyższa mowa tronowa w yliczyła też cały sze­
reg przedmiotów, należących do tego zakresu. 
Niektóre z odnośnych projektów ustaw  zostały 
już załatwione w ubiegłej s e s y i , parlam entarne 
załatw ienie innych jest w to k u , iuue WTeszcie są 
dopiero w stadyum  przygotowawczem.

W szystkie te przedmioty jednak  nie wyczerpują 
jeszcze bynajm niej niezbędnej działalności na polu 
ekonomicznem. Dołączyć do nich należy nietylko 
ponaw iającą się ciągle troskę o utrzym anie i urno-

KWAŚNE WINOGRONA.
P O W I E Ś Ć  

przez Abgar-Sołtana.
(36)

(Dokończenie).

W iadomość, przyniesiona przez Józka, była tak 
niespodziana i „senzacyjna," że wszyscy, nawet, 
sam a Irena  na chwilę zapomnieli o obecności do­
k to ra ; dopiero po wyjściu Raliońskiego przypo­
mniano sobie o nim.

— J a  chyba teraz będę musiał pożegnać p a ­
nie na chwilę — szepnął nieśmiało i trwożliwie 
spojrzał na  Irenę — nie w iem , czy panu Rawi­
czowi miło będzie spotkać mnie tu. . Pani Kahon- 
sk a  m usiała mu... m usiała mu chyba opowiadać. 
D opraw dy nie wiem.

F ran ia  popatrzała nań filuternie i rozśmiawszy 
się sw aw olnie, zaw ołała:

— H a! h a! ha! Z łapał się nasz doktor w sa 
m otrzask. N ie, pana nie możemy puścić, musi pan 
zostać i w ysłuchać, co mi będzie pan Rawicz 0 - 
pow iadał, ta k , ja k  ja  słuchałam , coś pan Irence 
prawił. T a k ! t a k ! doktor zostanie w niewole

-— Zostanie pan. N atu ra ln ie , że pan zostanie 
potw ierdziła zdanie F ran i Irena i obrzuciła swego 
narzeczonego ow em , wybornie się jej udającem, 
smętno-powlóczystem spojrzeniem , które szczęśli­
w ego doktora odrazu przeniosło w siódme niebo.

— Rozm aw iajcie, żartu jc ie , bawcie się — prze­
rw ała  im pani W ólecka — a żadnej ani pizez

myśl nie przejdzie, że trzeba coś do domu przy­
g o to w ać  na przyjęcie pana Morskiego i pana R a­
wicza. Otóż tak  być nie może. Niech się panny 
zakrzątają w dom u, a  ja  z naszym doktorem po­
jadę do m iasta porobić jak ie  takie sprawunki.

Panny, pozostawszy sam e, bardzo mało się za j­
mowały jakiem ikolw iek przygotowaniam i na przy­
jęcie spodziewanych gości; usiadły naprzeciw sie­
bie i robiły sobie nawzajem zwierzenia. Irena 
w ypytyw ała dokładnie o szczegóły znajomości 
F ran i z Rawiczem. F ran ia  odpow iadała monosy­
labam i, cała pogrążona w zaczarowanym  świecie 
marzeń i z niechęcią widoczną zniżająca się do 
m yślenia o rzeczywistości. Irena  rozum iała to do­
skonale że jej kuzynka, wychodząca za miliono­
wego U kraińca, może sobie pozwolić na bezpło­
dne m arzenia; ona, przyszła pani doktorowa, nie 
dopuszczała się tego luksusu nigdy.

Wogóle rozmowa się im nie k leiła ; obie za­
nadto miały nowych w rażeń, nowych myśli, ażeby 
sie zaraz niemi dzielić; siedziały naprzeciw  siebie 
zadumane i tylko od czasu do czasu wzdychały
na przemian głęboko.

Nagle po raz pierwszy ozwał się dzwonek 1 

służąca wpuściła -  panią Barańską z córką. Ma- 
lena w itała się z F ran ią  w ten sposób jak b y  jej 
przynajmniej z dziesięć lat me w idziała; cieszyła 
sie nia jak m atka, odnalazłszy zatracone dziecię.

Całując ją  po k ilka razy, szepnęła jej do ncha:
_  W iem, że przyjechał, widziałam go... Dobry, 

porządny chłopak... Będziesz z nim szczęśliwą.
Pani B arańska tymczasem sk ładała  powinszo­

w ania Iren ie , wieść bowiem o przyjęciu doktora 
doszła już do ich uszu.

W kw adrans po przybyciu pań z Kozówki po­
w róciła pani W ólecka z doktorem do dom u; po­
słaniec m iejski przyniósł za niemi ogromny kosz, 
który powędrował wprost do kuchni. Zacna go­
spodyni nie w iedziała sam a , co robić, czy zaglą­
dać do kuchni, czy bawić panią B arańską , czy 
oczekiwać zapowiedzianych panów. Przygnieciona 
nadm iarem  wyrażeń , usiadła obok pani Barańskiej 
i w dała się w długą rozm ów kę, w której na jw a­
żniejszą rolę odgrywały wspomnienia z ich panień­
skich czasów.

I znowu odgłos dzw onka doleciał uszu obecnych; 
pierwsza usłyszała go Fran ia  i tym razem  cichy 
ten dzwonek w strząsnął całym jej organizmem, 
dreszcz jak iś  rozkoszny przeszedł je j ciało, przy 
m knęła oczy i dopiero podniosła pow ieki, gdy 
usłyszała nad sobą głos Jerzego :

— W itam panią!
Pow stała na jego przyjęcie i sk ładając obie swe 

rączki w jego szerokich, poodmrażanych dłoniach, 
patrzyła nań długo, długo; można było myśleć, 
że oboje utonęli w tem radosnem  spojrzeniu.

Później usunęli się w kąt, ku  oknu i coś tam 
długo szeptali, ale tak  cicho, że nikt ani słowa 
z tej rozmowy pochwycić nie mógł. Szczęście p ro ­
mieniało im z oczu, szczęście szeleściało w ich 
cichych westchnieniach, szczęście tworzyło wokoło 
ich rozpromienionych twarzy aureolę świetlaną.

—  Jacy oni szczęśliwi! — szeptała w duszy 
M alena i ukradkiem  ocierała łzę z bladej tw arzy.

Znać dzień dzisiejszy był przeznaczony na to, 
żeby pani W ólecka miała utrapienie z nadm iaru 
gości.

Po Morskim i Rawiczu zjawili się stary  Józef

Rahoński z synem. Później nadbiegł Józek, zady­
szany i zmęczony, odwiedził bowiem mimochodem 
kasyno i czterech znajom ych, aby podzielić się 
z nimi wieścią o zamążpójścin F ran i. Później na­
deszła ja k a ś  kuzynka doktora dziękow ać za przy­
jęcie go przez Irenę. W reszcie dopełniła kompletu 
sam a pani R ahońska z Rahończy w tow arzystw ie 
Liny i je j narzeczonego, hrabiego Lula.

—  I ty tu ! — szepnął hrabiem u do ucha drw ią­
cym głosem Oskar. —  Koniec św ia ta , kiedy już 
ciebie sprowadzono na rozczulające familijne sceny.

— Lina życzyła sobie tego —  odparł i zw ra­
cając się do pani W óleckiej, rozpoczął z nią tak 
ugrzecznioną rozm owę, ja k  gdyby rozmawiał 
z księżną Radziwiłłową.

Pani Teresa rozpływ ała się w serdecznościach; 
pomimo oporu pewnego ze strony F r a n i , wzięła 
ją  w objęcia i w ycisnęła na jej zarumienionem 
licu kilkanaście pocałunków, co p ra w d a , lekkich 
i bardzo dystyngowanych.

— Chere, chh'e cousine, clibre F a n n y !  — wo­
ła ła ,  ściskając ją  czule —  przyjm błogosław ień­
stwo kochającej cię stryjenki. Rad ci nie poszczę- 
dzę. T u  es hien jeune , rady ci się przydadzą, 
rady doświadczonej kobiety.

L ina nie pozostaw ała w tyle po za m atką w obja­
wach czułości dla F rani. W prawdzie nie zam ęczała 
jej całusam i, ale słów czułych nie szczędziła ani 
d la n iej, ani dla Jerzego. Tw ierdziła z całą bez 
czelnością, k tóra oblała falą purpury tw arze F ran i 
i Rawicza, że jedynem  jej marzeniem było, żeby 
ich zbliżyć do siebie i poswatać.

—  W tobie, chire F anny, w idziałam  zawsze 
wcielenie kobiecej doskonałości, — mówiła ze zw y­

kłą sobie em fazą — wy panu zaś, panie Jerzy , ideał 
męski, ideał szlachcica naszych czasów, ideal...

— Kwaśnych winogron —  przerw ał je j ,  śm ie­
jąc się ironicznie Oskar, a  po chwili dodał powa­
żnie —  dajże pokój frazesom. Jerzy  ma swój ideał 
F ra n ię ; ty zaś swój, obecnego tu Lula. Nie wma- 
w iajże ludziom , że ttvoim ideałem  był Jerzy , bo 
nie ma on zapewne zupełnie ochoty strzelać się 
z teraźniejszym  twoim narzeczonym.

-  Ani mu się śni naw et —  odpowiedział za 
Jerzego Morski —  ręczę za _ niego, źe nieba p ra ­
gnie przychylić hrabiem u Śniegockietnu, a ma 
bardzo wiele życzliwości i wdzięczności d la  jego 
narzeczonej. R ęczę! rę c z ę !

W ciasnych pokoikach pani W óleckiej panował 
gw ar i hałas nie do opisania; gospodyni przy po­
mocy służącej, doktora i poczciwego D ynvsa krzą­
ta ła  się sam a w kuchni; w salonie ta k  dobry hu­
mor panował i tak a  powszechna radość , że gdy 
pani radczyn i, kuzynka doktora zdradziła  ochotę 
opuszczenia tow arzystw a przed herbatą, to raczyła 
ją  zatrzym yw ać sam a pani Rahońska z Rahończy 
i obiecała nawet, że jeżeli się będzie obawiać po­
w racać sam a wieczorem, to odprowadzi ;ją  narze­
czony jej własnej córki, młody hrabia Śuiegocki.

Goście rozeszli się około dwunastej.
Przed rozejściem się stary  Morski wniósł zdro­

wie starej, szlacheckiej rasy, o której m yślał, że 
dąży ku zupełnej zag ładzie, lecz dziś zmienił 
zdanie i sądzi, że zdoła się odrodzić przez takie 
stad ła  ja k  Jerzego z Franią.

W szyscy bili b raw a, tylko O skar coś mruczał 
zcicha.

K O N I E C .
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cnienie równowagi w budżecie —  spraw ę , która 
wobec nieustannie na w szystkich polach życia 
państwowego w zrastających żądań staje się coraz 
trudniejszą i coraz w iększą rodzi odpow iedzial­
ność — nietylko spraw ę skutecznego przeprow a­
dzenia regulacyi naszego ustroju pieniężnego, tu ­
dzież sprawiedliwego rozdziału ciężaru podatko­
wego, ale pow stają nieustannie nowe zadania, w y­
wołane koniecznością zastosowanego do natu ral­
nego rozwoju stosunków popierania produkcyi i 
obrotu, dalej potrzebą utrzym ania i ochrony stanu 
średniego na wszystkich polach ekonomicznych, 
potrzebą popierania spraw y w yrów nyw ania sprze­
czności socyalnych i podniesienia słabszych klas 
społecznych, wreszcie koniecznością stanowczego 
i surowego w ystąpienia przeciw takim  wybrykom 
egoizmu, które szkodzą zdrowemu ekonomicznemu 
postępowi. Ustaw odaw stw o i adm inistracya, które 
chcą utrzym ać się na wysokości tych trudnych 
postulatów czasu, nie mogą w żadnym razie uchy­
lać się od gorliwego spełniania tych wszystkich 
nowych zadań.

Niezbędne dalsze ukształtow anie praw a cyw il­
nego i karnego je s t również przedmiotem wielkich 
prac ustawodawczych.

R ząd postępować będzie wedle zasad tu rozwi­
niętych. Potrzebuje do tego silnego poparcia par­
lam entarnego. Ponieważ żadne z istniejących stron­
nictw zosobna poparcia tego udzielić mu nie może, 
przeto spodziewa się rząd, że podtrzym ujące pań­
stwo um iarkow ane stronnictw a i deputowani, w y­
znający takie przekonania, przystąpią do koalicyi, 
zgadzającej się na zapatryw ania rządu.

Jeśli tak a  koalicya ma istotnie wytworzyć 
w Izbie poselskiej sta łą  większość, musi ona mieć 
z łona swego powstały o rgan , którego zadaniem 
będzie utrzym yw ać stale łączność z rządem i regu­
lować wspólne parlam entarne i polityczne spraw y."

*

Nad program em  powyższym toczyły się w kl u- 
bach długie rozprawy. Najwcześniej załatw ił się 
klub zjednoczonej lewicy, bo zaraz w sobotę 
ogłosił już w dziennikach swą uchwałę. Klub kon­
serw atyw ny powziął uchwałę dopiero wczoraj, 
a w Kole polskiem rozpraw y nad program em  za­
ję ły  dwa posiedzenia. Podajem y po kolei odnośne 
uchwały klubów.

Z klubu lewicy.
N a sobotniem posiedzeniu klubu zjednoczonej 

lewicy niemieckiej przedłożył przewodniczący P l e ­
n e r  program  rządowy. Po dłuższej dyskusyi 
uchwalił klub jednogłośnie następującą rezolucyę:

„Zjednoczona lewica niem iecka sądzi zawsze 
jeszcze, iż koalicya podtrzym ujących państwo, 
a  nie oddzielonych od siebie wielkiemi przeci­
w ieństwam i wewnętrznem i stronnictw, sprow adzi­
łaby i zabezpieczyłaby pomyślny rozwój naszych 
politycznych i parlam entarnych stosunków; bez 
poświęcenia jednak  swoich w łasnych przekonań 
nie może ona wejść w koalicyę z takiem i grupa­
mi stronnictw i posłami, którzy względem za 
sadniczych je j zapatryw ań dotąd przeciwne zaj 
mowali stanow isko. P a rty a  przyjm uje do w iado­
mości treść program u rządowego i stw ierdza, iż 
te zdania, które się odnoszą do wzmocnienia za­
granicznej polityki i do prawno państwowego sto 
sunku z W ęgram i, tudzież do utrzym ania głó­
wnych zasad konstytucyi, do utrzym ania narodo­
wościowego stanu posiadania Niemców, do prawno- 
państwowego uregulowania kwestyi językow ej 
z uznaniem należnego językow i niemieckiemu 
szczególnego stanow iska i do utrzym ania zasad 
państwowej ustaw y o szkołach ludowych oraz do 
utrzym ania socyalnego i w yznaniowego pokoju — 
odpow iadają zasadniczym  zapatryw aniom  partyi, 
w obronie których partya  zawsze staw ała i k tó­
rych także w przyszłości stanowczo bronić będzie.

Natom iast zaw arte w program ie dalej idące za­
strzeżenia co do praw  egzekutyw y i adm inistra­
cyjnej p rak tyk i budzą poważne obaw y; odnosi 
się to już do kwestyi języ k o w ej, a  nadto co do 
adm inistracyi szkolnej czujemy się zobowiązani 
w yraźnie ośw iadczyć, iż religijne uczucia ludności, 
które wysoko cenimy i pragniem y ich ochrony, 
nie doznają żadnego ukrócenia przez istniejące 
ustawodawstwo państwowe i krajow e o szkołach 
i że przeto żadną m iarą nie moglibyśmy pochwa­
lać adm inistracyjnej p rak ty k i, któraby nie zga­
dzała się z duchem i treścią państwowej ustaw y 
o szkołach ludowych.

P arty a  oświadcza przy tej sposobności, iż w in ­
teresie rozw iązania jednego z najw ażniejszych za­
dań polityki w ew nętrznej, co do którego zarazem  
istnieją wiążące zobow iązania, popierać będzie, 
ja k  d o tąd , tak  i nad a l, z całym naciskiem  dąże­
n ia  niemiecko-czeskich posłów, zm ierzające ku sk u ­
tecznemu dalszemu prowadzeniu akcyi ugodowej, 
a  szczególnie odnoszące się do narodowego roz­
graniczenia okręgów w Czechach.

Polityczne zachowanie się partyi względem rzą­
du będzie głównie zależnem od sposobu w ykona­
nia zasad , rozwiniętych w program ie, oraz od 
ogólnego ducha adm inistracyi; przy obradach nad 
poszczególnemi rzeczowemi przedłożeniami rządo- 
wemi zachowa sobie partya  w olną rękę i k iero­
wać się będzie także ze swej strony szczerem dą­
żeniem popierania reform ekonom icznych, przemy­
słow ych, handlowych i socyalno-politycznych, oraz 
reformy sądow nictw a i podatków ."

Klub uchwalił w końcu starać się o przeprow a­
dzenie bądź już postaw ionych, bądź dyskutow a­
nych wniosków względem zaprow adzenia bezpo­
średnich wyborów z gmin w iejskich, utworzenia 
Izb robotniczych i użyczenia politycznej reprezen- 
tacyi klasom pracującym , oraz reformy ustaw o­
daw stw a prasowego.

Z klubu konserw atyw nego .
Na sobotnie posiedzenie klubu konserw atyw nego 

nie mógł przybyć hr. Hohenwart. Przewodniczył 
więc zastępca prezesa Dr Rapp. Po odczytaniu 
program u rządowego postanowił klub m erytory­
czną uchwałę odroczyć do następnego dnia.

W niedzielę w południe odbył klub ponowne 
posiedzenie, w którem  wziął udział m inister Fal- 
kenhayn i uchwalił następującą, zaproponowaną 
przez hr. H o h e n  w a r  t a  rezolucyę:

„Klub konserw atyw ny przyjm uje do wiadomości 
zakom unikowane mu przez rząd zasady jego przy­
szłej działalności, ubolewa je d n a k , iż musi w y­
razić bardzo poważne obawy co do rozmaitych 
punktów program u rządowego. Zachowując sobie 
przeto zupełną wolność co do rzeczowego b a d a ­
n ia  przedłożeń rządow ych, nie znajduje klub na 
razie żadnego powodu do zm iany swego dotych­
czasowego stanow iska w zględem  rządu."

Z Koła polskiego.
Piszą nam z W iednia d. 5 b. m .:
N a wczorajszem wieczornem posiedzeniu przed­

łożył Kołu poselskiem u polskiemu przewodniczący

Jaw orski wręczony mu przez prezesa ministrów 
program , w edług którego rząd obowiązuje się po­
stępować i działać; program , ułożony przez mini- 
steryum  hr. Taaffego, na podstaw ie mowy trono 
w e j , którą Cesarz otworzył 11 kw ietnia 1891 r. 
teraźniejszą sesyę R ady państw a. Rząd p rzedkła­
dając ten program  trzem wielkim  stronnictwom 
parlam entarnym  t. j . :  Kołu polskiemu, lewicy nie­
mieckiej i klubowi hr. H obeuw arta, obowiązuje 
się postępować w edług tego programu, a dom aga 
się w spółdziałania w Radzie państw a tych stron­
nictw w celu w ykonania tego programu. W ten 
sposób utworzyłaby się w Radzie państw a większość 
parlam entarna, działająca wraz z rządem  według 
tego programu.

Przed odczytaniem tego program u, który, d ru­
kowany w tekście niemieckim, w jak im  był udzie­
lony prezesowi Koła polskiego i przewodniczącym 
dwóch innych stronnictw  parlam entarnych, rozdano 
członkom Koła na początku posiedzeniu, —  prze­
wodniczący Jaw orski przypom niał fakta zaszłe do 
dnia wczorajszego od chwili wypowiedzenia mowy 
tronowej 11 kw ietnia 1891 r. N astępnie przewo­
dniczący odczytał ten program.

Po odczytaniu program u, obecny na posiedze­
niu Koła m inister dla Galicyi, p. Z alesk i, daw ał 
w yjaśnienia co do kilku ustępów program u, na 
liczne zapytania członków Koła. Lecz uchwalono 
uważać za poufne i zachować w tajem nicy tak  
w yjaśnienia dane przez m in istra , ja k  także cały 
tok obrad i rozpraw  w Kole o przedłożonym pro­
gram ie rządowym  i o w nioskach, wniesionych 
przez posłów wśród rozpraw, które, nieukończone 
na posiedzeniu w czorajszem , zajęły całe pięcio­
godzinne posiedzenie dzisiejsze. Postanowiono o- 
głosić tylko półurzędowy kom unikat o uchwale 
powziętej przez Koło poselskie polskie po obra­
dach nad tym program em  rządowym , który to ko­
m unikat sekretaryatu  brzm i:

Koło polskie po obradach nad przedłożonym 
przez rząd program em  powzięło następującą u- 
ch w ałę :

„Koło polskie przyjm uje przedłożony mu, a na 
mowie tronowej oparty program  rządowy do w ia­
domości. Stojąc niezm iennie przy zasadach , któ- 
remi się zawsze kierow ało, Koło polskie wyraża 
gotowość popierania rządu w myśl przedłożonego 
przez tenże programu. Koło polskie zastrzega so­
bie przy projektach do ustaw, pod tym  względem 
wniesionych lub wnieść się m ających, zbadanie 
rzeczowe i decyzyę."

Przegląd polityczny.
Na sobotniem posiedzeniu parlam entu niemie­

ckiego rozw inęła się ożywiona choć nie bardzo 
głęboka dyskusya nad kw estyą socyalną i pro­
gram em  stronnictw a socyalnej dem okracyi. Przy 
obradach nad etatem  urzędu spraw  wewnętrznych 
zabrał głos przywódca partyi woluomyślnych, E u ­
geniusz Richter i w mowie, wypowiedzianej zrę­
cznie i złośliwie, polemizował z socyalistą Beblem, 
lekko trak tu jąc  socyalno-dem okratyczny program 
i walcząc jaskraw em i efektami. „Jakkolw iek jestem  
przekonany —  mówił R ichter —  że obecne pań­
stwo m ilitarne stokroć je s t niebezpieczniejszem 
od socyalistycznego państw a przyszłości, nie mo­
gę się powstrzym ać jed n ak  od zaznaczenia, że 
jedynem i praktycznem i rzeczami, z jakiem i partya 
Bebla dotychczas w ystąp iła , je s t zaprowadzenie 
futer d la  konduktorów kolejowych i spraw a płacy 
na kolejach państwowych. W szystkim  innym w y­
wodom Bebla należy się sprzeciwić; są to frazesy 
i hasła podżegające. Socyaliżm raz musi dać o d ­
powiednie w yjaśnienia swego program u i swego 
ostatecznego celu. K aże on nam zbyt długo cze­
kać na swoje błogasław ieństw a. Socyaliści mówią, 
abyśm y sobie nie łam ali głowy nad ich państwem 
przyszłości; ależ w takim  razie nie łamcie sobie 
panow ie głów nad państwem  teraźniejszości. W ie­
cie jednak , że znaczna część w aszych stronników 
odpadłaby, gdybyście poważnie myśleli o zniesie­
niu własności. Społeczeństwo je s t wolnem zjedno­
czeniem ; w państwie waszem byłby przym us, a 
takie państwo przymusowe jest jeszcze bardziej 
zle, niż obecne państwo militarne. Cele socyalnej 
dem okracyi sprzeciw iają się istocie człowieka i 
naturze rzeczy i tern się tłómaczy wielkie powo­
dzenie mojej broszury o socyalno dem okratycznych 
obrazkach przyszłości, broszury, na k tórą jedyną 
znaleźliście odpowiedź, że jestem  obłąkany. Bebel 
je s t najbardziej logiczną głową w stronnictwie, 
ale tam, gdzie go logika opuszcza, wypełnia luki 
wyobraźnią. Dowiodłem przykładam i, że za po 
mocą oszczędności w młodych latach robotnicy 
mogą dochodzić do znacznych rezultatów. Wy 
chcecie uczynić państwo jedynym  pracodaw cą i 
chcecie wszystkim  płacić rów ną płacę, ponieważ 
w przeciwnym razie utworzyłby się znowu kapitał. 
Nie macie względu na różnicę potrzeb; dążycie do 
rozprzężenia rodziny, co musi doprowadzić prosto 
do katastrofy państw a socyalistycznego. Mówicie o 
dzisiejszej bezplanowej produkcyi; ależ gdybyście 
chcieli produkcyi p lauow ej, musielibyście wytwo­
rzyć planową konsum cyę, a więc znowu przymus 
dla każdego, kto chce produkować i kto chce k o n ­
sumować. Jest to prawdziwie w ięzienna organi- 
zacya. Przeludnieniu chce zapobiedz Bebel, w ska­
zując na północną Norwegię i na Syberyę. Zresztą 
państwo zapobiegać ma zbytecznemu rozmnażaniu 
się ludności, a  więc przez to państwowe uregulo 
wanie rozpładniania, państw o socyalistyczne opada 
jeszcze niżej, aż do zwierzęcego poziomu. Socya- 
lizm zatem jes t niczem innem;, tylko w prow adza­
niem w błąd robotników, opartem  na niejasnej 
świadomości i zamęcie pojęć. Socyalna demokra- 
cya stanęła na poprzek rozwojowi naszej w ew nę­
trznej polityki. W alczyć z nią trzeba w obronie 
ludu i przeszłości." Na mowę R ichtera odpowiadał 
dość słabo socyalista Frohme, poczem Stocker 
ośw iadczył, że mowa R ichtera rów na się oficyal- 
nemu ogłoszeniu bankructw a socyalnej demokracyi. 
Bebel będzie przem awiał dzisiaj.

D yskusya adresow a w angielskiej Izbie w yż­
szej doprowadziła w p ią tek  do ostrego starcia po­
m iędzy Chamberlainem a  Morleyem. Starcie to 
było tem ciekawsze, że obaj politycy nie tak  d a ­
wno uchodzili za gorących i ścisłych przyjaciół. 
Kiedy Cham berlain był już głośnym politykiem, 
Morley zasiadał w redakcyi Pall-M all-Gazette 
i był mentorem Cham berlaina, który chętnie dał 
się kierow ać teoretycznie wytrawnem u liberalnemu 
publicyście. Drogi ich rozeszły się dopiero z po­
wodu spraw y Home-rule: Morley stał się praw ą 
ręką G lad s to n ea , podczas gdy Chamberlain 
w nie dosyć uprzejmy sposób został wyłączony 
ze stronnictwa, do którego organizacyi sam bar­
dzo dużo się przyczynił. Tem w yjaśnia się oko­

liczność, że Chamberlain w piątek atakow ał Mor- 
leya, jako  główną sprężynę polityki gladstońskiej. 
Oprócz zarzutów w zakresie polityki zagranicznej, 
mianowicie w spraw ie Egiptu i Ugandy, obwiniał 
Chamberlain Morleya, że zamierza udzielić amne 
styi wszystkim dynam itardom  i żądał wyjaśnień 
co do ukształtow ania się przyszłych stosunków 
obu parlam entów : dublińskiego i westminsterskie- 
go. Odpowiedź Morleya była trzym ana w tonie 
gryzącej ironii i w wyrażeniach, przekraczających 
zw ykłą parlam entarną grzeczność. W ywody Cham 
berlaina o Egipcie nazwał Morley złośliwemi 
i śm iesznem i, mogącemi jedynie  podniecić nie- 
karność kedywa. O kwestyach, m ających związek 
z Ugandą, nie ma Chamberlain najmniejszego po­
jęcia, om awianie zaś spraw y irlandzkiej je s t bez­
użyteczne wobec tego, że za parę dni przedłożo­
ny będzie odnośny projekt rządowy. Starcie Cham­
berlaina z Morleyem wywołało w kołach parla­
m entarnych dosyć przykre w rażenie; było ono, 
ja k  dotychczas, najwybitniejszym  momentem adre­
sowej d y sk u sy i, która prawdopodobnie będzie 
ukończona już w połowie bieżącego tygodnia.

Obecnie w yjaśniają się po części przyczyny nie­
dawnej rewolucyi haw ajskiej, skutkiem  której stare 
królestwo Kam ebam ehy zastąpione zostało przez 
Rzeczpospolitą. Komitet wykonawczy, który w y­
pędził królowę Liliukalani, działał pod wpływem 
intrygi am erykańskiej. S tatek „Boston" w chwili 
wybuchu rewolucyi skierował swoje działa ku mia­
stu i skutkiem  tego głównie ludność nie miała 
odwagi udzielić pomocy królowej. S tany Z jedno­
czone uw ażały zresztą oddaw na wyspy Sandwich 
za swoją własność. Poprzednik dzisiejszej królo­
wej K alakaua był już niejako am erykańskim  w a­
salem, a  wpływy potężnej Rzeczypospolitej da­
wały się na każdym  kroku odczuć podróżnym, 
zwiedzającym szkoły w Honolulu. Zachodzi tylko 
py tan ie , dlaczego przezorny i ostrożny rząd S ta­
nów chciał zmienić w ygodną i korzystną dotych­
czasową pozycyę na nieprzyjem ności i niebezpie­
czeństwa, połączone z oficyalną okupacyą. O ile 
się zdaje, chodziło o to, że królowa Liliukalani, 
wyszedłszy za mąż za kap itana Dominis, faw ory­
zowała już od dwóch lat element krajow y na nie­
korzyść cudzoziemców. Z drugiej strony uchwale­
nie bilu M ac-Kinleya zadało potężny cios planta­
torom am erykańskim , którzy zmonopolizowali prze­
mysł cukrowy na wyspach Sandwich, i domom 
w San-Francisco, które odnośne produkta zaku­
pywały. Chodziło tu o interes, wartości 60 milio­
nów dolarów rocznie. Był zatem jeden tylko spo­
sób w yjścia z kłopotu i użyto go, dzięki wpły 
wowi baronów cukrowych. Ja k  się obecnie zacho­
wa rząd Stanów wobec żądań deputacyi hawaj 
skiej, dotychczas nie wiadomo. N asuw ają się trzy 
sposoby rozw iązania sp ra w y : albo uznanie króle­
stw a pod berłem Liliukalani, albo utrzym anie sta­
tus quo i uznanie ostateczne Rzeczypospolitej, albo 
też prosta aneksya wysp na rzecz Unii. N ajpra­
wdopodobniej w ybrany będzie sposób trzeci bez 
względu na konwencyę z r. 1846, zobowiązującą 
Stany do szanow ania niezależności w ysp Poli- 
nezyi. v ____________

Korespondencya „Czasu‘1
L w ó w  4 lutego.

(— ) Gdy w roku zeszłym podniesioną została 
spraw a o bchodzen ia ,' czy nieobchodzenia żałoby 
narodowej, w ydaną zosłała znana odezwa, podpi­
sana przez p p .: W ojciecha Dzieduszyckiego, T a­
deusza Romanowicza i Edm unda Mochnackiego, 
która ośw iadczyła się za nieobchodzeniem żałoby. 
Odezwa ta uspokoiła zaprzątnięte tą  spraw ą um y­
sły, a gdy ogłoszona we w szystkich dziennikach, 
bez różnicy odcieni politycznych, nie ograniczała 
się do roku 1892, lecz wspom niała także o sze­
regu lat następnych i gdy dziennikarstw o z rzad­
ką jednom yślnością do zapatryw ań w niej w yra­
żonych się przychyliło, spraw a zdaw ała się być 
usuniętą z porządku dziennego i załatw ioną cał­
kowicie.

Tymczasem już ku końcowi roku zeszłego za­
częły się pojawiać głosy — praw da, że bezimieu 
ne — za obchodem żałoby narodowej w latach 
1893, 1894 i 1895. Czy to pocztą, czy w inny 
sposób kolportowano odezwy anonim owe, niew ia­
domo zkąd pochodzące i przez kogo wydane, 
w których wzywano rodaków do obchodu żało­
bnego, staw iając kw estyę na gruncie patryotyzmu, 
a w następstw ie tego odsądzając od patryotyzm u 
tych , którzyby temu wezwaniu poddać się nie 
chcieli.

1 znowu w gronie ludzi rozważnych, do rozmai 
tych odcieni politycznych należących,, zastanaw ia­
no się nad tem i nabyto przekonania, że należy 
pozostawić swobodę każdemu, czy i w jak i spo 
sób zechce okazyw ać żal z powodu bolesnych fak­
tów historycznych, jak ie  zaszły przed stu laty. 
Motywa, jak ie  były podstaw ą tej opinii, były już 
tylokrotnie om aw iane, że powtarzać ich nie po­
trzeba. Ubolewać trzeba, że odezwa ta  nie została 
ogłoszoną i że publiczność lwowska pozbawioną 
została pożądanej wskazówki rozsądnego działania.

Z nadejściem karnaw ału kw estya stała się 
aktualną o tyle, że poczęto wybijać okna tym, 
którzy u siebie jakąkolw iek zabawę urządza­
li, a przytem dostało się naw et ludziom , k tó­
rzy tej „zbrodni przeciwko narodowi" wcale nie 
stawali się winnymi. Zdarzyło się, że komuś, który 
u siebie ruską wilię Bożego N arodzenia obchodził, 
wybito szyby, biorąc św ieczki, na choince dla 
dzieci zapalone, za św iatła balowe; że do buduaru 
damy, która z córkam i przed obrazem klęczała, 
w padł przez okno kam ień , który szczęściem ni­
kogo nie ugodził; że niekiedy sąsiad niewinny 
m usiał pokutować za sąsiada, urządzającego w do­
mu tańce.

Z biegiem m iesiąca stycznia wybryki te stały 
się coraz częstsze, a  doszło do tego, że kto chciał 
u siebie przyjąć paru gości, choćby nawet bez 
tańców, m usiał udaw ać się do policyi o asysten- 
cyę; że n. p. członkowie rzemieślniczego Tow a­
rzystw a „Gwiazda" naw et sami postanowili czu­
wać nad bezpieczeństwem swojem ; że się sypały 
listy z pogróżkam i, niepokojące obywateli i k rę ­
pujące ich w swobodzie tow arzyskiej, że k ilk a­
krotnie, mimo czujności, wybijano szyby w K asy­
nie miejskiem, do którego należą znani z patryo 
tyzmu obyw atele; że wreszcie i Tow arzystw a do­
broczynne, których w ażną rubryką bywały docho­
dy z balów, zaniechały myśli urządzania balów, 
nie chcąc narażać uczestników na niemiłe kolizye 
z nieznanym i terrorystam i, którzy grozili, że będą 
zlewać suknie dam skie kwasem siarczanym i t. p.

Najdłużej utrzym ywał się w opozycyi przeciw 
tym pokątnym  prądom kom itet balu prawników, 
lecz i ten bal ostatecznie został „odroczony," gdy

dom pro tek to ra , arcyksięcia S alvato ra , okrył się 
żałobą z powodu śmierci w rodzin ie, a przypadki 
chorób w licznych domach arystokratycznych da­
wały powód do obawy, że się bal nie uda.

Napaście uliczne osiągnęły punkt kulm inacyjny 
d. 1 b. m., gdy w salach kasyna m iejskiego od­
bywał się t. zw. piknik „starokaw alersk i,"  a w sali 
„Gwiazdy" podobno bal maskowy. W kasynie 
znowu k ilka szyb padło ofiarą „patryotyzm u" uli­
cznego, a w „Gwieździe" przyszło do aw antury 
na seryo, przyczem kilkudziesięciu napastników 
aresztowano i niestety także akadem ików  i techni­
ków między nimi znaleziono.

W ciągu tego czasu zachowanie się prasy na­
szej stało się wprost zagadkowem . Zam iast potę­
pienia burd ulicznych, zam iast rozsądnej refleksyi, 
zapanowało milczenie. Dzienniki, które r. z. jedno­
głośnie niemal stanęły w opozycyi przeciw demon- 
stracyom żałobnym , w tym roku nie znalazły 
w swych lamach miejsca dla krótkiej naw et no­
tatki informacyjnej o napaściach ulicznych. Praw da, 
że nie zbyt to przyjem nie pisać o takich zajściach. 
Lecz milczenie gorsze, bo jeżeli gdziekolwiek, to 
w takich przypadkach qui tacet consentire videtur. 
Nie bez racyi przypuszczać wolno, że gdyby prasa 
miejscowa z góry była potępiła dem onstracyę, ży­
wioły nieporządku nie byłyby się do tego stopnia 
rozzuchwaliły, a  pierwsze próby ich nie byłyby 
znalazły naśladowców —  przynajm niej poza Lw o­
wem, gdyż i z prowincyi nadchodzą wieści o tego 
rodzaju wybrykach.

Dodać winienem , że senat Uniwersytetu tu te j­
szego wczoraj postanowił wydać odezwę do m ło­
dzieży, w k tó re j, potępiając surowo wspomniane 
w y bryk i, grozi odpowiedniemi k a ra m i, naw et re- 
legacyą tym studentom , którzy w ybryków  podo­
bnych się dopuszczają.

R a d a  państw a.
Na sobotniem posiedzeniu Izby poselskiej toczyła 

się w dalszym ciągu dyskusya budżetowa nad tyt. 
„szkoły średnie. “ Po mowie m inistra oświaty 
G a u t s c h a ,  streszczonej już w sobotniej depeszy, 
przemawiał dej). K r a u s  za zatrzym aniem  nauki 
języka greckiego, oraz za system atyczną nauką 
gim nastyki.

Dep. S i a n i a  zaznacza, iż czeskie gimnazyum 
pryw atne w Opawie istnieje już od 10 lat, a nie 
zostało jeszcze upaństwowione. Możemy przeżyć 
jeszcze 50 programów, lub trzy wielkie wojny eu­
ropejskie, zanim we Wiedniu zapadnie decyzya 
co do czeskich szkół. Niemcy na Szlązku m ają 
6 szkół średnich, Polacy zaś i Czesi nie m ają ża­
dnej szkoły śred n ie j, chociaż stanow ią w iększą 
połowę ludności.

Dep. M i s k o l c z y  przem awia za utworzeniem 
niższego gimnazyum w Serecie.

Dep. H a u c k  oświadcza się za upaństwowieniem 
szkól handlowych.

Dep. R o m a ń c z u k  pochwala niektóre zarzą 
dzenia m inisterstwa oświaty, na niektóre zaś nie 
zgadza się. Mianowicie nie zgadza się na zniesie­
nie lokacyi uczniów i na podwyższenie opłaty 
szkolnej. Szczegółowo omawia mówca nierówny 
rozdział szkół średnich na poszczególne kraje ko- 
ronnne i podnosi, iż Galieya i Bukowina pod tym 
względem najgorzej wychodzą, a nieliczne szkoły 
średnie w tych krajach ze szkodą dla uczniów są 
bardzo przepełnione. Także i co do narodowości 
rozdział szkół jest nierówny. I tak  n. p. p rzy­
pada jedna szkoła średnia już na 64.000 Niem 
ców, a dopiero na milion Rusinów. Mówca żąda 
utworzenia szkoły średniej dla 300.000 Rusinów na 
Bukowinie. Bukowina nie potrzebuje odrębnego 
stanow iska, ale tylko równouprawnienia z innemi 
krajam i co do szkół, kolei żelaznych i liczby 
posłów.

Dep. S p i n c i c z  przytacza zażalenia Kroatów 
co do szkół średnich.

Dep. N i t s c h e  zgadza się na naukę języków  
klasycznych, ale pragnie, aby nauczyciel posiadał 
zmysł estetyczny i uczniom potrafił wskazać pię­
kności klasycznego świata.

Dep. K o z ł o w s k i  wskazuje na ograniczoną 
autonomię, ja k ą  przyznano Sejmowi galicyjskiem u 
w sprawach szkolnych i w yraża życzenie, aby 
minister oświaty w swoich rozporządzeniach liczył 
się z tą  autonom ią, nie poruszając owych szcze 
gółów, które zastrzeżone są kompetencyi sejmu. 
Przeprowadzenie Swoich reform powinien sobie za­
pewnić m inister przez porozumienie z rad ą  szkol 
ną galicyjską, bo tylko w ten sposób reformy te 
będą odpowiadały cywilizacyjnem u rozwojowi kraju 
i jego narodowym potrzebom. Omawiając kwestyę 
w ykształcenia nauczycieli szkół średnich oświadcza 
mówca, iż ideałem jogo byłoby, aby to wykształ 
cenie odbywało się w urządzonym na wzór fran­
cuski internacie. U trudnienia egzaminu nauczy­
cielskiego, nie może mówca zalecić, gdyż wzrósł­
by jeszcze panujący brak nauczycieli, ale nato 
m iast podnosi w ielką ważność sem inaryów na 
wydziałach filozoficznych. Jeśli mówią: „B rak  gre 
czyzny —  brak ideału," to zauw aża m ów ca, iż 
idealizm da się w yzyskać także z innych przed­
m iotów, ale brak idealizmu w szkołach średnich 
je s t wynikiem niewłaściwej metody nauczycieli. 
Mówca umie cenić znaczenie giam atvki dla for­
malnego w ykształcenia, przestrzega jednak  przed 
obciążaniem uczniów gram atycznem i drobiazgami. 
Uznać należy idealne i humanistyczne tendeneye 
ministra, ale nauka religii, historyi ojczystej i hi- 
storyi cywilizacyi, literatury i estetyki, mogą przy­
czynić się bardziej do wzbudzenia idealizmu, niż 
starożytni klasycy. H istorya ojczysta powinna być 
obowiązkowym przedmiotem. W Galicyi powinno 
państwo jeszcze więcej dbać o w ykształcenie do­
brych nauczycieli do języka  niemieckiego. Mowea 
om awia następnie stosunki szkół gim nazyalnych 
i realnych w Galicyi, przytacza przytem  daty sta­
tystyczne i pragnie reformy szkół realnych przy 
zużytkowaniu wzoru francuskiego. W końcu wy­
stępuje mówca przeciw wywodom K aunitza o wy­
kształceniu kobiet. (Oklaski).

Ref. dep. B e e r  zaznacza, iż przepełnieniu, k tó ­
re szczególnie istnieje w galicyjskich szkołach 
średnich, należy kres położyć. Izba ma także p ra­
wo żądać, aby młodzież uczęszczająca do szkoły 
nie była zmuszoną spędzać znacznej części dnia 
w lokalach szkolnych, najfatalniej urządzonych 
pod względem sanitarnym . Jedną z najw ażn iej­
szych kwestyj je s t lepsze w ykszałcenie nauczy­
cieli; plany szkolne są wogóle pod względem me­
todycznym i pedagogicznym  dobre, ale w ykonanie 
ich pozostawia niemało do życzenia.

W głosowaniu przyjęto tyt. „szkoły średnie."
Następne posiedzenie odbędzie się jutro.

K K O l  I K A .
K r a k ó w  6 lutego.

—  N abożeńs tw o  ża ło b n e  za duszę ś. p. Teofila 
Lenartowicza odprawione zostanie staraniem rodziny, 
mieszkającej w Krakowie, dnia 8 b. m. o godz. 10 
rano w kościele św. Barbary.

.W e wtorek dnia 7 b. m. odprawione będą w ko­
ściele 0 0 .  Kapucynów o godz. 9 ciche msze św. za 
spokój duszy ś. p. Józefa Szujskiego.

—  Z powodu Śmierci Teofila Lenartowicza powie­
wają żałobne chorągwie na gmachu Magistratu kra­
kowskiego i z lokalu Koła literacko-artystycznego.

—  Z Uniwersytetu . P. Julian N o w a k ,  rodem 
z Okocima i Józef O r z e c h o w s k i ,  rodem z Świe- 
gocina w Galicyi, otrzymali dziś na tutejszym Uni­
wersytecie stopień Drów wszech nauk lekarskich.

—  Ś lub. Dziś o godzinie 9 rano w kaplicy Jego 
Eminencyi X. Kardynała Księcia - Biskupa odbył się 
ślub p. Ernesta Kleeboru Girtlera, urzędnika Towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego we Lwowie, syna 
Ernesta i Pauliny z domu Batternay, z panną Heleną 
Kalicką, córką ś. p. Bernarda (historyka i publicysty, 
radcy Wydziału krajowego) i Jadwigi z Waliszew- 
skich. Ślub dawał i mszę św. odprawił JEm. Kardy­
nał Książę - Biskup krakowski, który w rzewnych a 
poważnych słowach przemówił do nowożeńców. Świad­
kami ślubu b y li: ksiądz prałat Gnatowski, przyjaciel 
pana młodego, i hrabia Stanisław Tarnowski, prezes 
Akademii Umiejętności, opiekun panny młodej, nie­
gdyś przyjaciel jej ojca. Grono najbliższych przyja­
ciół podejmowała potem pani Kalicka. Pomiędzy 
bardzo licznemi telegramami otrzymali państwo mło­
dzi błogosławieństwo Ojca św. i X. Biskupa Hrynie- 
wickiego, życzenia od wielu stowarzyszeń katolickich 
i od stowarzyszeń młodzieży. Nowożeńcy wyjeżdżają 
dziś wieczorem do Lwowa.

— Pośw ięcen ie  kaplicy. Ofiarnością prywatną, do­
chodzącą do kwoty 6 .000 z łr ., odnowioną została 
w kościele N. Panny Maryi kaplica św. Antoniego. 
Ofiarodawca zastrzegł tajemnicę co do swego nazwi­
ska i wyraził tylko życzenie, aby restauracya doko­
naną została siłami rękodzielników wyłącznie polskich. 
Poświęcenia odnowionej kaplicy dopełnił wczoraj o 
godz. 9 rano X. infułat Krzemieński przy udziale 
bractwa kościelnego i licznego zastępu wiernych. Po 
poświęceniu przemówił od ołtarza X. infułat i pod­
niósł ową cichą ofiarność fundatora restauracyi ka­
plicy, który tym sposobem ciężką pracą zaoszczędzony 
grosz przeznacza na cele dobre, a w danym razie 
przyczynił się do podniesienia świetności kościoła, 
będącego chlubą i pomnikiem uczuć katolickich, oraz 
znaczenia mieszczaństwa krakowskiego. Dobrze więc 
zasłużył się fundator i kościołowi i ojczyźnie. Po po­
święceniu odprawił X. infułat Mszę św. Dzieło re­
stauracyi kaplicy przeprowadzili rękodzielnicy i ar­
tyści tutejsi. I tak roboty polichromijne wykonał 
artysta-malarz p. Niziński. Obok okna kaplicy umie­
ścił malarz postać św. Jadwigi, będącą kopią z le­
gendy miniaturowej o tej świętej z XIY wieku, a 
ściany obiega napis, wzięty z hymnu do św. Anto­
niego. Cała restauracya przywraca kaplicy pierwotny 
styl gotycki, zatarty podczas restauracyi, dokonanej 
przez X. Łopackiego. To też roboty kamieniarskie, 
wykonane przez p. Trębeckiego, uzupełniły wszystkie 
dawne żebra i kapitele kaplicy. Roboty stolarskie 
wykonali bracia Muranyi, a szklarskie p. Zajdzikowski. 
Plany restauracyi kaplicy wykonał architekt p. St. 
K rzyżanow ski, a  nad  całą odnow ą, ja k o  deleg-at g rona 
konserwatorów Galicyi zachodniej, czuwał p. dyrektor 
Wł. Łuszczkiewicz.

—  T ow arzys tw o  lekarsk ie  k ra ko w sk ie  odbędzie 
zwyczajne posiedzenie we środę dnia 8 b. m. o go­
dzinie 6 wieczorem w sali Śniadeckich (Collegium  
novum  I piętro). Porządek dzienny: 1) sprawy bie­
żące ; 2) przyjęcie nowych członków; 3) dyskusya 
nad odczytem prof. Dra Pieniążka; 4) demonstracya 
preparatów anatomiczno - patologicznych ; 5) prof. Dr 
Obaliński przedstawi chorych ze szpitala św. Łazarza.

—  Z tea tru .  Sobotnie przedstawienie K obiet z  k a ­
m ienia  pp. Barriere i Thiboust zapełniło teatr pu­
blicznością, która benefieyanta p. Sobiesława, wystę­
pującego w roli Desgenaisa, przyjmowała nader go­
rąco. Sprawozdanie szczegółowe, z powodu braku 
miejsca, zmuszeni jesteśm y odłożyć do numeru ju ­
trzejszego.

—  D zie rż aw a  tea tru .  Na sobotniem posiedzeniu 
zakończyła swoje obrady komisya, układająca projekt 
kontraktu na wydzierżawienie nowego teatru. Projekt 
dzisiaj oddany został do druku i w bieżącym jeszcze 
tygodniu rozesłany zostanie członkom Rady miejskiej.

—  S ek cya  ek onom iczna  odbyła posiedzenie we 
środę dnia 1 b. m. i zgodziła się na plan parcelacyi 
realności Nr 1 przy ul. Lubicz, będącej własnością 
p. Wołodkowicza. Realność obejmuje 2 morgi 930  
sążni 0 ,  czyli 14.859 m. 0 .  Podzieloną ona zo­
stała na 17 parcel budowlanych; pod nową ulicę prze­
znacza plan 1448 m. 0  obszaru, a pozostawiony do­
tychczasowy pałac z ogrodem zajmie przestrzeń 
3.436 m. 0 .  Przez rozparcelowaną realność otwo­
rzona ulica nowa połączy ulicę Pawią z placem Kole­
jowym. Sekcya zgodziła się na plan parcelacyi z tem 
zastrzeżeniem, że właściciel ma oddać ulicę należycie 
uporządkowaną z dwoma ściekami i dwoma chodnikami.

Dyrektor budownictwa miejskiego p. Niedziałkow­
ski przedłożył plan parcelacyi realności, nabytej przez 
gminę od p. dyrektora Harajewicza przy ulicy Ber­
nardyńskiej. Sekcya zgodziła się na przedłożony plan 
i poleciła przedstawić go Radzie. Realność obejmuje 
1550 sążni 0 .  Z tego 83 sążnie będą użyte na re- 
gulacyę ulicy Bernardyńskiej, a 273 sążnie pod otwar­
cie nowej ulicy. Powstanie 7 parceli budowlanych. 
Dochód ze sprzedaży ma być użyty na urządzenie 
nowej ulicy.

—  W Kole l i te racko-ar ty s tycznem  druga z rzędu 
karnawałowa sobótka powiodła się doskonale. Tań­
cami, które przeciągnęły się do godz. 6 zrana, dowo­
dzili z werwą pp. Turnau i Lewakowski. Do pierw­
szego kontredansa stanęło par około 30. Miłem uroz­
maiceniem zabawy była piękna deklamacya panny 
Anny U., która z wielkim wdziękiem wypowiedziała 
wśród ogólnych oklasków zgrabny wiersz Rodocia. 
Przyszła sobótka zapowiedziana jest na dzień 11 bm.

—  Z A rcy b ra c tw a  Miłosierdzia. Na onegdaj- 
szem posiedzeniu odczytał radca Arcybractwa i refe­
rent Kuchni taniej p. Mtlldner sprawozdanie z obrotu 
Kuchni w roku 1892. Dochód ze sprzedaży bile­
tów i innych źródeł wraz z zapomogą Arcybractwa 
na lokal i zakupno ziemuiaków wynosił ogółem w okrą­
głych cyfrach 6.319 złr., rozchód zaś na wiktuały 
i t. p. 6.306 z łr ., pozostał więc remanent kasowy 
w kwocie 13 złr. na rok bieżący. W ciągu r. 1892  
wydano ogółem od stycznia do czerwca i od wrze­
śnia do końca grudnia (przez wakacye Kuchnia nie 
była czynną) 39.984 obiadów, m ianowicie: obiadów 
mięsnych po 20 ct. 11 .236 , po 16 ct. 6.419, po 
10 ct. 3.916 —  postnych po 12 ct. 9.480, po 5 et. 
1.290 —  oprócz tego obiadów dla głodnych dzieci 
od 1 stycznia do 8 maja i od 11 do 31 grudnia
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7.643, czyli przeeięciowo na miesiąc obiadów 1.123, 
641, 391, 948, 129, 1.528. Kuchnia Arcybractwa 
pod sumiennym i starannym dozorem prezesowej ko­
mitetu Kuchni p. F r. Starzewskiej rozwija się bardzo 
pomyślnie i stanowi prawdziwe dobrodziejstwo za­
równo dla internów seminaryum nauczycielskiego, 
ja k  dla głodnych dzieci i uboższej klasy naszej lu­
dności, gdyż wydaje smacznie i zdrowo przyrządzone 
potrawy po bardzo przystępnych cenach. Lokal Kuchni 
znajduje się przy ulicy św. Tomasza pod L. 24, gdzie 
też można nabywać biletów obiadowych pojedynczo, 
lub naraz w większych partyach.

—  Opieka nad młodzieżą rzemieślnicza- W nie­
dzielę d. 5 b. m. odbyło się w sali Rady miejskiej 
drugie zebranie członków Bractwa Królowej Korony 
Polskiej o godzinie 3 po południu celem utworzenia 
ściślejszej opieki nad młodzieżą rzemieślniczą, a w szcze­
gólności celem urządzenia dla niej stałego nabożeń­
stwa w niedziele i święta, na które prezes X. rektor 
Pelczar również pp. majstrów zaprosił dla wspólnego 
porozumienia nad tą  sprawą. Zgromadzeniu, na które 
przybyło stu kilkudziesięciu majstrów, w zastępstwie 
chorego X. rektora Pelczara przewodniczył X. kano­
nik Bukow ski, który zgromadzeniu wskazał cel ze­
brania i wyjaśnił, co dotychczas w tej sprawie zdzia­
łano. Zgromadzeni jednom yślnie przyjęli przez koini- 
syę Bractwa postawiony w niosek: że nabożeństwa dla 
terminatorów odbywać się będą w każdą niedzielę 
i święto o godzinie 9 rano w kościele 0 0 .  Pijarów 
i że nabożeństwa te rozpoczną się w pierwszą nie­
dzielę postu dnia 19 b. m., jako w dzień jubileuszu 
Ojca Św. Po przyjęciu tego wniosku toczyła się dłuż­
sza dyskusya nad sprawam i, dotyczącemi umoral- 
nienia terminatorów, przyczem postawiono niektóre 
w niosk i, nad któremi wybrana komisya obradować 
bedzie.

‘___ [)a r  Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie K apuścińce, w powiecie borszczowskim, 
na budowę szkoły zapomogi w kwocie 100 złr.

  Stypendyum. Na przedstawienie W ydziału k ra­
jowego nadało Namiestnictwo opróżnione stypendyum 
z fundacyi im. Franciszka Eichhorna we Lwowie ro­
cznych 200 złr. Edmundowi Kowalewskiemu, słucha 
czowi V roku wydziału lekarskiego na uniwersytecie 
w Wiedniu.

—  Prezentę na opróżnione rz. kat. probostwo 
w Kossowie nadało Namiestnictwo X. Karolowi Bor­
kowskiemu, wikaremu w Sokalu.

—  Obchód jubileuszu Leona XIII. W sali obrad 
W ydziału krajowego we Lwowie odbyło się dnia 3

ś.

b. m. posiedzenie komitetu jubileuszowego. W zastęp 
stwie ks. Pawła Sapiehy, bawiącego, ja k  wiadomo, 
przy ciężko chorym bracie, przewodniczył obradom 
prof. Dr Roman Piłat. Obecnych było około 50 człon 
ków komitetu.

Po zdaniu sprawy z andyencyi, udzielonej delega­
tom komitetu przez trzech Arcypasterzy, przedstawio­
nym został zgromadzeniu program jubileuszowego ob 
chodu, którego datę oznaczono na 18 b. m. wieczo 
rem lub 19 w południe. Referent X. p rałat Gnatów 
ski zaznaczył następnie, że dla krótkiego czasu ko­
mitet wykonawczy nie może przedstawić programu 
wszystkich objawów hołdu, któremi społeczeństwo na­
sze może i zapewne zechce uczcić papieski jubileusz. 
Jedne z tych objawów, mające na celu utrwalenie 
pamięci jubileuszu w sposób dla Kościoła i narodu 
najpożyteczniejszy, wymagają głębszego i wszechstron­
nego w ystudyow ania; będą też przedmiotem badań i 
narad komitetu jubileuszowego, który z czasem ma 
nadzieję z odpowiedniemi wnioskami publicznie wy 
stąpić. D ruga serya podobnych objawów — to mani 
festacye równoległe i równoczesne z obchodem, zamie 
rzonym 18 lub 19 b. m. Komitet nie uważa się upra­
wnionym do wywierania pod tym względem jak ie j­
kolwiek presyi na ezynniki, decydujące w różnych 
kołach i sferach, na podstawie jednak  dochodzących 
do nie°'o głosów opinii publicznej przypuszcza i ma 
nadzieję, że manifestacye takie przez różne instytucye 
urządzone zostaną. Pożądanemi byłyby zwłaszcza na­
bożeństwa i świeckie uroczystości po szkołach niż 
szych i średnich, niemniej jak  odpowiednie zgrorna 
dzenia i odczyty w stowarzyszeniach, mających chi ze
ściański charakter.

Profesor T hulie , delegowany przez komitet do 
prezydenta m iasta p. Mochnackiego, zawiadomił c 
przyjęciu przez tegoż zaproszenia do udziału w ko 
mitecie i wyraził nadzieję, że stołeczne roiasto u wie ni 
obchód jubileuszowy imponującą m anifestacją. o 
podniesieniu przez przewodniczącego sprawy a lesu 
do Ojca św., mającej być zreferowaną na jednej z n a ­
stępnych sesyj, zaproponował prof. Balasits południową 
godzinę 19 li. m. na uroczyste zebranie. Dr O sta­
szew ski-B arański podniósł narodowy charakter jubi 
leuszowego obchodu, a radca Leon Syroczyński wy - 
raził pragnienie wciągnięcia szerszych sfer miejskich, 
zw łaszcza rękodzielników do jubileuszowego obchodu 
N a wniosek radcy D ra Br. Łozińskiego zebranie upo­
ważniło komitet ściślejszy do koniecznych wydatków, 
u następnie uchwaliło poruczyć prezydyum wraz ze 
ściślejszym komitetem wykonanie jubileuszowego pro 
gram  u.

Dziś otrzymaliśmy wiadomość, iż na przygotowu 
jącym  się obchodzie jubileuszu Ojca św. we Lwowie 
odczyt o Leonie X III wygłosi prof. Dembiński. Ar 
tystycznego kierownictwa częścią muzykalną obchodu 
podjął się prof. W ładysław W szelaczyński, który za 
pewnił sobie współudział najwybitniejszych sił arty  
stycznych. W szystkie Towarzystwa muzyczne i śpie 
wackie w liczbie około stu osób mają uczestniczyć 
w wykonaniu części muzykalnej obchodu.

  Promocya. P. W ładysław Antoni Hoszowski
auskultant sądowy, otrzymał na uniwersytecie lwów 
skim stopień doktora praw.

— Muzeum im. Dzieduszyckich we Lwowie ogła 
sza konkurs na napisanie opisu geograficzno - history 
cznego któregokolwiek powiatu w kraju. Muzeum 
pragnie, żeby rezultat tego konkursu pozostał jako 
jedna z trw ałych pam iątek zapowiedzianej na r. 1894 
powszechnej wystawy krajowej. P raca każda ma mieć 
tak ie  rozmiary, ażeby mogła z pożytkiem służyć nau 
czycielom ludowym, jako  dzieło pomocnicze do wła 
snego kształcenia i do stosownego zużytkowania wy 
ników w szkole. Pożądana je s t objętość około 6— 10 
arkuszy druku. Jako nagrody za trzy najlepsze prace 
wyznacza Muzeum następujące trzy prem ie: 1) 30 
sztuk 20-koronowych w złocie; 2) 20 sztuk 20-koro 
nowych w złocie; 3) 10 sztuk 20-koronowych w złocie, 
Jedne z trzech prac premiowanych obowiązuje się 
Muzeum wydać własnym nakładem. Jako term in do 
nadsyłania prac wyznaczono dzień 1 stycznia 1894 r, 
W  skład komisyi, oceniającej prace, w ejdą: jako prze 
wodniczący właściciel Muzeum lub delegowany przez 
niego zastępca, delegat Rady szkolnej, delegat głó­
wnego zarządu Tow. pedagog., delegat komitetu cen­
tralnego wystawy krajowej i trzej sędziowie, miano­
wani przez właściciela Muzeum.

—  Pogrzeb ś. p- Dra Żegoty Krówczyńskiego
odbył się we Lwowie w piątek przy nader licznym 
udziale publiczności. Na czele orszaku postępowali 
delegaci „ S k a ły /  dalej szli delegaci ochotniczej straży 
pożarnej, młodzieży akademickiej i dublańskiej, dele­

gaci Towarzystw sokolich, „Sokół“ lwowski i lekarze 
lwowscy. Za nimi na dwukonnym karawanie wieziono 
trum nę, za którą postępowała rodzina, członkowie 
Rady miejskiej i tłumy publiczności. „Sokół1* lwowski 
wystąpił ze sztandarem , a na poduszce, okrytej ki- 
em, niesiono jeden numer P rzew odn ika  g im n a s ty ­

cznego, którego ś. p. zmarły był redaktorem. Przed 
gmachem „Sokoła" i nad grobem chóry „Echa ” 

Lutni" i „Sokoła" odśpiewały pieśni żałobne. Mowy 
nie wygłoszono żadnej, gdyż taka była ostatnia wola 

p. zmarłego.
—  Nowe fundacye. X. Cypryan Sinkiewicz w Ra- 

dochońcach, koło Przem yśla, ofiarował 2 .000 złr. na 
zasiłki dla rzemieślników ruskiej narodowości (wy­
zwalających się z terminatorów na czeladników). Za­
siłki po 10 złr. rozdzielać ma „Dom N arodny" dnia

2 sierpnia. Poeta ruski Izydor Pasiczyński z Za- 
dzielska, w pow. turczańskim , ofiarował 10.000 złr. 
na fundusz edukacyjno-posagowy swego imienia, k tó­
rym zarządzać będzie także „Dom N arodny."

W rzeszowskiem gimnazyum w klasie i l l  B) 
zmieniono, z polecenia Rady szkolnej krajowej, cały 
personal nauczycielski. Powodem tego zarządzenia ma 
być, ja k  donosi Dz. P o lsk i, klasyfikacya uczniów, 

których 29 otrzymało zły, a tylko 8 otrzymało 
dobry postęp.

Z kolei państwowej. Dyrekcya ruchu kolejo­
wego w Krakowie donosi, że ruch osobowy na szla 
ku S tróże-Jasło  i Zagórzany-G orlice dnia dzisiejszego 
ponownie podjęty został. Na szlaku zaś Nowy Za 
górz-Jed licze ruch osobowy, ale tylko pociągami 
dzienemi N r 1216 i 121 5 , ruch towarowy zaś cał 
kowicie podjęty został. N a szlaku Jedlicze - Jasło zo 
staje ruch ogólny jeszcze i nadal wstrzymany.

Wydział lekarski w Czerniowcach. Czernio 
wiecka Gazeta polska  donosi: Tutejszy rząd krajo­
wy otrzymał z ministerstwa oświaty polecenie, aby 
poczynił wstępne badania celem utworzenia przy tu ­
tejszej wszechnicy wydziału lekarskiego.

—  Thomson, jeden z najwybitniejszych skrzypków 
współczesnych, koncertował w d. 31 z. m. z ogrom- 
nem powodzeniem w Wiedniu.

—  H e n r y k  Bobiński, pianista , krakow ianin, prze 
nosi się z posady prof, konserwatoryum tow. filhar 
monicznego w Moskwie, na takąż posadę w konser 
watoryum w Kijowie. — W dniu wczorajszym kon 
certował artysta w Wiedniu.

— Wsiewołod Krestowskij , redaktor W arszawek. 
D niew nika  —  według telegramów B i la  i H ałycza  
nina  z W arszawy —  opuszcza swe stanowisko redak 
torskie i wraca do Petersburga.

— W stanie zdrowia Wł. Spasowicza nie zaszły 
w ciągu tygodnia ubiegłego żadne ważniejsze zmiany 
Rekonwalescenoya postępuje pomyślnie.

Nekrologia. Teodora J a w o r s k a ,  utrzym ująca 
przez długie lata w Krakowie zakład wychowawczo 
naukowy, zmarła dnia 5 b. m ., przeżywszy lat 49 
Pogrzeb odbędzie się ju tro  o godz. 3 po południu

K e p e r t i o a r  t e a f r u  k r a k o w s k i e g o .
We wtorek 7 b. m. po raz trze c i: Kobiety z ka  

m ienia, dramat w 5 aktach pp. B arrićra i Thiboust 
We środę 8 b. m .: D r u g i e  p r z e d s t a w i e n i e  

D i o r a m y .
We czwartek 9 b. m. trzeci występ panny Melanii 

W a c h  t e ł :  po raz jed en asty : D om  wnryatów ,  kro 
tochwila w 3 aktach K arola Laufsa; tłómaczył M. Sa 
chorowski —  oraz: Mój m a ły ,  obrazek sceniczny w 1 
akcie Zygmunta Przybylskiego.

W piątek 10 b. m .: T r z e c i e  p r z e d s t a w i ę  
n i e  D i o r a m y .

W sobotę 11 b. m. n a  d o c h ó d  L u d w i k a  S o l  
s k i  e g o  po raz pierw szy: Z d ro w i i pokaleczeni. 
komedya w 5 aktach, napisał Żegota Krzywdzie.

— Dnia 5 lutego przed południem pogoda, mroźno, 
po południu i wieczorem pochm urno; termometr od 
— 23-1 doszedł do — 9*9 C. Barometr szybko opada 
o godz. 7-mej rano dnia 6 lutego stan jego był 750 3 
m m ., termometru — 8'6  C. W iatr zachodni.

We wtorek dnia 7 lu tego: św. Romualda opata w

wolski stawia więc wniosek, aby grono konserwato­
rów odniosło się z tą  rzeczą do gminy miasta K ra­
kowa i przypomniało przy tej sposobności niezała- 
tw ioną dotąd sprawę obmyślenia bezpiecznego miej­
sca na przechowanie licznych fragmentów architekta 
nicznych z pałacu na Wawelu, zgromadzonych przez 

rchitekta p. Prylińskiego, oraz zabytków z innych 
budowli krakowskich, dotąd w rondlu bramy Flory 
niskiej pomieszczonych. Na pismo bowiem, wniesione 

tej sprawie jeszcze w roku 1891 do Rady miasta 
Krakowa, nie odebrało grono konserwatorów dotąd 
żadnej odpowiedzi Wniosek prof. Odrzywolskiego zo 
stał jednom yślnie przyjęty.

P o s i e d z e n i e  d n i a  22 g r u d n i a  1892. 
Obecni: Prof. Łepkowski przewodniczący, pp. De- 

metrykiewicz, Odrzywolski, Ossowski, M. Sokołowski 
i Tomkowicz.

Konserwator D r Tomkowicz zdawał sprawę z wy­
cieczki, odbytej w lecie 1892 r., do Ciężkowic, Stasz- 
kówki, Turzy, Rozembarku, Ptaszkowej, Kamionki i 
Łącka, powiatach grybowskim, gorlickim i now o-są­
deckim.

Po ukończeniu sprawozdania konserw. D ra Tomko- 
wicza, zabrał głos prof. Sokołowski i podniósł, że we 
Lwowie, dzięki inieyatywie konserwatora p. W ł. Ło 
zińskiego, oraz życzliwemu poparciu wiceprezydenta 
m iasta p. M archwickiego, powstało świeżo muzeum 
miejskie. Zostało ono pomieszczone w ratuszu obok 
archiwum miejskiego i zostaje pod kierunkiem kusto 
sza archiwum, p. D ra A. Czołowskiego. Program tego 
muzeum jest tak szczęśliwie zakreślory, że nie bedzie 
ono robić współzawodnictwa żadnemu innemu zbioro­
wi, ani wkraczać w jego zakres. Zadaniem jego bo 
wiem je s t wyłącznie gromadzenie pamiątek i zabytków, 
które m ają związek z miastem i mogą się przyczy 
nić do objaśnienia jego historyi pod względem poli 
tycznym, a rtystycznym  i wogóle kulturalnym. Osobne 
miejsce zamknięte ma w przyszłości być przeznaczone 
na przechowanie fragmentów architektonicznych, oraz 
rzeźb mających wartość archeologiczną lub artystyczno- 
histor. Prof. Sokołowski zauważa, że jeżeli we Lwowie, 
który posiada stosunkowo nie tak  świetną przeszłość 
dziejową ja k  Kraków  i o wiele mniej zabytków, dała się 
do skutku szczęśliwie doprowadzić instytucya muzeum 
m iejskiego, poświęconego wyłącznie historyi miasta 
i jego pamiątkom, to tem bardziej w Krakowie takie 
muzeum miejskie powstaćby powinno, w którem zna­
lazłyby bezpieczny przytułek  różne zabytki miejskie 
dotąd rozrzucone, lub pozostałe w ukryciu. Muzeum 
to powinnoby także zająć się zabezpieczeniem licznych 
fragmentów architektonicznych z pałacu na Wawelu, 
z kaplicy Zygmuntowskiej, oraz Innych starożytnych 
budowli. Nie ulega w ątpliw ości, że najwłaściwszą 
rzeczą byłoby połączenie takiego muzem z archiwum 
miejskiem, ja k  to nastąpiło we Lwowie. Zabytki pa­
miątkowe są bowiem naturalnem  dopełnieniem zabyt­
ków piśmiennych i tych ostatnich najlepszą i najw y­
mowniejszą illustracyą. —  W  toku dyskusyi nad tą  
spraw ą zwrócono uw agę, że w ostatnich czasach 
przez różne czynniki w Krakowie były poruszane 
projekty urządzenia muzeum dla pamiątek miejskich 
Ostatecznie zgodziło się zgromadzenie na t o , że na­
leży dążyć do skoncentrowania tych wszystkich usi­
łowań i uchwaliło poczynić starania w tym celu.

Nowe książki nadesłane Redakcyi:
— Zygmunt K o r o s t e ń s k i :  „Potrzeba szkół han 

dlowych w kraju, a w szczególności także Akademii 
handlowej we Lwowie." Lwów, 1893. (Odbitka z E ko  
nom isty  polskiego).

—  D r Ernest B r t t c k e :  Jak  ochraniać życie 
zdrowie dzieci ? Przekład z niemieckiego M. Flaum a 
W arszawa, 1893. Nakł. 8. Lewenthala.

—  Henryk L. R e i c h :  Zur Genesis des Talmud 
Der Talmud und die Romer. Culturhistorische Studie. 
W ydanie drugie. Wiedeń i Lipsk, 1893.

Ruch a r ty s ty c z n y  i umysłowy.
VI. Komunikat biura konserwatorskiego Galicyi

zachodniej. P o s i e d z e n i e  g r o n a  k r a k o w s k i e ­
g o  k o n s e r w a t o r ó w  d n i a  5 l i s t o p a d a  1892 
r o k u .  O becni: prof. Ł epkow ski, przewodniczący 
pp. Dr W. Dem etrykiewicz, D r St. Krzyżanowski 
prof. S. Odrzyw olski, J. N. Sadow ski, prof. Maryan 
Sokołowski i Dr. St. Tomkowicz.

D r D em etrykiew icz, jako sekretarz g rona, zawia 
dom ił, że wydział Rady powiatowej w Wieliczce za 
inieyaty wą swego prezesa, Dra St. Larysz - Niedziel 
skiego, uchwalił poczynić starania, aby w najbliższym 
czasie doprowadzić do skutku opracowanie inwenta 
rza zabytków w powiecie wielickim i wydał w tym 
celu odezwę do magistratów, zwierzchności gmin i 
zarządów kościelnych, oraz obywate'stwa, zachęcającą 
do zbierania i nadsyłania opisów i wiadomości o za­
bytkach. Konserwator D r Demetrykiewicz zawiadomił 
następnie, że podczas swego ostatniego pobytu w po­
wiecie tarnobrzeskim miał sposobność przedsięwziąć 
poszukiwania naukowe na cmentarzysku przedhisto- 
rycznem we wsi Furm anach, przedłożył rysunki zna­
lezionych naczyń i okazał dwie popielnice, przezna­
czone do zbiorów gabinetu archeologicznego w Uni­
wersytecie Jagiellońskim. Konserwator doznał w tej 
sprawie, ja k  i wogóle w czasie swego urzędowego 
pobytu w powiecie tarnobrzeskim, ja k  najżyczliwszego 
poparcia ze strony tamtejszego starosty, p. Karola 
Fettera. Zgromadzenie przyjęło z uznaniem do wia­
domości nowe te dowody przychylności, okazanej spra­
wom zabytków przez władze prowincyonalne.

Dr Tomkowicz zapytuje , czy niema urzędowych 
wiadomości o restauracyach , zamierzonych w goty­
ckim kościele’ św. K atarzyny w Krakowie, k tó ry  je s t 
bardzo ważnym zabytkiem Prof. Łepkowski odpo­
wiada, że jeszcze z końcem lipca b. r. zatwierdził 
architektowi p. Knausowi projekty restauracyi pina- 
klów i chóru muzycznego w tym  kościele, a obecnie 
otrzymał z Magistratu urzędowe doniesienie, iż plany 
te zatwierdziło także budownictwo miejskie. Dr Tom 
kowicz zwraca uw agę, że krakowski sąd zamierza 
wynająć na więzienia od kapituły katedralnej kam ie­
nice przy ulicy Kanoniczej, gdzie drukarnia Anczyca. 
Ponieważ na piętrze są ładne apartam entu w stylu 
końca XVIII w ieku, więc mogą uledz zniszczeniu. 
Uchwalono starać się o bliższe wyjaśnienia w tej
sprawie. , , .

P rof Odrzywolski zwraca uwagę, ze potrzeba ob- 
myśleć stosowne miejsce na przechowanie fragmentów 
architektonicznych, pochodzących z latarni kaplicy 
Zygmuntowskiej i stanowiących cenny m ateryał hi­
storyczno artystyczny dla badaczy. Przy dalszym po­
stępie robót restauracyjnych około kaplicy liczba 
tych fragmentów powiększy się znacznie. Prof. Odizy-

Sprawy sądowe.

Spraw a o zam ordowanie Gerlachowej.
W a rsza n a  4 lutego.

Posiedzenie wczorajsze rozpoczęło się od roz 
praw  nad rezultatem odbytej poprzedniego dnia 
ekspertyzy.

Pierwszy zabrał głos prokurator K n i a z i e  w:  
W dawnych czasach w społeczeństwach różnych 
bywały schronienia dla przestępców, uciekających 
przed karą . Dziś takiem  schronieniem, do którego 
zdążają przestępcy, jest orzeczenie nauki. Do tego 
też schronienia chce zdążyć Brzezicka, k tóra, m a­
jąc odw agę spełnić przestępstwo, nie ma jej je ­
dnak dla poddania się karze. W procesie karnym 
najpow ażniejsza nawet ekspertyza powinna być 
spraw dzoną i rozebraną, inaczej sąd stałby się 
tylko w ykonaw cą orzeczeń biegłych. Prawo wy­
raźnie wym ienia choroby, wyłączające poczytalność, 
są  n ie m i: pomieszanie zmysłów i b rak pełni ro 
Zunni. Otóż biegli chorób tych u Brzezickiej nie 
stwierdzili. E kspertyza zatrzym uje się nad cier­
pieniami histerycznem i Brzezickiej i jej matki, 
nad postępowaniem podsądnej przed zabójstwem 
i po n iem , lecz histerya nie jest chorobą psychi­
czną, i takiej biegli nie skonstatowali. Dr Zale­
wski obserwował już podsądną w więzieniu i u- 
wagi jego w tym względzie są zupełnie stano­
wcze. Potw ierdzają jego opinię zeznania św iad­
ków; lekarze podsądnej: Dr Kryże, Di; Rose i Dr 
Gromadzki, bynajmniej żadnej choroby psychicznej 
nie zauważyli. Brzezicka spełniła przestępstwo 
z zupełną świadomością i rozw agą, taksam o jak  
z wyrafinowanym podstępem w yłudzała pożyczki 
i fałszowała weksle, starając się innym charak te­
rem robić jedne podpisy, a innym drugie. P rzy­
tomność jej przy spełnieniu zabójstwa zaznaczył 
też biegły Dr Przewóski. Przychodzi z młotkiem, 
zabija swą ofiarę znienacka, przerzuca m ieszkanie, 
grabi pieniądze, drze spis zabranych papierów p ro ­
centowych i przytomnie rozmawia ze stróżem prze­
ze drzw i, każąc mu przyjść za pół godziny. Po 
spełnieniu przestępstw a Brzezicka również przy­
tomnie się zachowuje i stara się przekupić stróża, 
aby módz ujść z miejsca spełnienia przestępstwa. 
W szystko to świadczy o najzupełniejszej św iado­
mości własnych czynów. W konkluzyi żąda pro­
kurator odrzucenia żądania co do specyalnej ob- 
serwacyi podsądnej.

A dw okat K a m i ń s k i  w odpowiedzi na mowę 
prokuratora przytoczył, co następuje:

Przestępczyni, schw ytana na uczynku, zaraz się 
przyznała do jego spełnienia; w ciągu 2  godzin 
faktyczna strona spraw y była rozjaśnioną. Jednakże 
sędziego śledczego nie zadowoliła pobudka wy­
stępku , przytoczona przez .podsądną, szukał on 
głębszych jego przyczyn. Śledztwo ‘zaczęło roz­
trząsać najtajniejsze zakątki życia pryw atnego 
podsądnej, lecz dziś publiczne śledztwo stanowczo 
usunęło pogłoski, będące tylko plotkam i. I prze 
konano s i ę , że przestępstwo zostało spełnione

przez k o b ie tę , dotychczas bez zarzutu będącą, 
wobec czego poważni przedstaw iciele nauki posta­
wili kw estyę niepoczytalności. Dziś więc proszę 
was sędziowie o oddanie klientki mojej pod ob- 
serw acyę lekarską. Nie będę tu mówił o faktach, 
które nie stoją w zw iązku ze subjektyw uą stroną 
spraw y. P rokurator nazyw a ekspertyzę chw iejną 

pozbawioną podstawy fak tycznej— a przecież, bie­
li profesorowie zgodzili się na opinię, że po skru 
ulatnem wysłuchaniu całego śledztwa, po zbada- 
iu osoby podsądnej, i postępując przy tem , ja k  
ię wyrazili, z najw iększą ostrożnością, napotykają 

wiele danych, opartych na wymienionych przez 
nich fak tach , znajdują się wobec położenia n ie ­
wyjaśnionego i m ają poważne podejrzenia co do 
stanu umysłowego podsądnej, który tylko po do 
kładnej obserwacyi lekarskiej oceniony być może. 
Trudno tak ą  ekspertyzę nazwać chw iejną i muszę 
w yznać , że bardziej stanowczej nie zdarzyło mi 
się usłyszeć w ciągu mej praktyki.

Zwrócili uw agę biegli na w ykształcenie, inteli- 
gencyę i wrodzoną dobroć podsądnej, o której ze 
znawali liczni św iadkow ie, począwszy od biednej 
żydówki owocarki i służby, do ludzi inteligentnych 
i naw et do poszkodowanych wierzycieli. Zwrócili 
dalej uw agę na niew yjaśnioną okoliczność, gdzie 
się podziały pożyczone przez Brzezicką pieniądze. 
Ponieważ nie mówię o samej spraw ie, przeto nie 
będę robił ra c h u n k u , ja k  w zrastały długi Brzezi­
ckiej. Nawiasem wspomnę, że lichwiarze brali od 
niej 4 fl/ 0 miesięcznie, porządni obywatele 1 8 % , a 
lombardy 100%  rocznie. Nie ulega wątpliwości 
wobec stanowczych zeznań świadków, że pierwszy 
dług Brzezickiej, dochodzący do rs. 4 .000 , zacią­
gnięty był dla Chrzanowskiej. Słyszeliście pano­
wie charakter) stykę dobroci Brzezickiego. Czego 
mogła obawiać się z jego strony wobec tego jego 
żona, gdyby mu się przyznała do długów ? Lek 
kiego wyrzutu z powodu swej lekkom yślności!
I zam iast tego, woli ona pożyczać na w szystkie 
strony od znajomych, jubilerów , zastaw iać rzeczy 
w lom bardach, spełniać fałsze itd. Czy i to nie 
nasuw a podejrzenia, że ta  kobieta działała w s ta ­
nie chorobliwym ? Cytuje obrońca dzieła nowszych 
psychiatrów, między nimi C barcot’a ,  dowodzące 
związku m iędzy histeryą a. obłąkaniem . Mówił 
prokurator o obserwacyach D ra Zalew skiego, lecz 
ten z natury swej czynności podejrzliwie patrzy 
na wszelkie objawy chorobliwe u aresztantów i 
uważa je  za symulowanie. A gdyby naw et było 
jak ie  udaw anie? Uczeni tw ierdzą, że nie w wię 
zieniu można je zbadać. A zresztą nie dowodzi 
ono nieistnienia choroby; prawo d la  karan ia  za 
występki w ym aga stwierdzonej poczytalności pod- 
sądnego. Któż ośmieli się pozbawić bez opinii 
specyalistów, a raczej wbrew ich opinii, podsądną 
czci i wolności. W szak obrona nie żąda dziś unie 
wdunienia Brzezickiej, lecz św ia tła , któreby prze 
wodniczyło dalszemu wyjaśnieniu prawdy.

Adwokat K i j e ń s k i zaznacza również, iż obrona 
żąda tylko dalszego ciągu ekspertyzy.

Po replice prokuratora i adw. Kam ińskiego, udał 
się sąd na naradę i po 1 % -godzinnej przerwie 
ogłosił rezolucyę, mocą której uznając faktyczną 
stronę spraw y za zupełnie wyczerpaną, uw aża za 
możebne przystąpienie do sądzenia natychm iasto­
wego spraw y bez dalszej ekspertyzy.

Po tem orzeczeniu zabrał głos prokurator K n i a- 
z e w :  „Z darzają się zbrodnie spełniane przez ko­
biety z motywów uczuciow ych, tu jednak  mamy 
do czynienia z zupełnie innemi pobudkami — tu 
taj celem zbrodni je s t chęć zysku. Upadek mo 
ralny zdarza się i w sferach wyższych społeczeń­
stwa, lecz zwykle następstw a jego są straszniej 
sze i rozgłośniejsze. Brzezicka znękana długami, 
znajdując się w coraz gorszeni położeniu, stacza 
się powoli do najgłębszych przepaści zbrodni. Ja  
każ w ielka jest różnica pomiędzy nią a  sądzoną 
niedawno P rzechadzką, która fałszowała weksle 
męża w celu utrzym ania swej rodziny. Możebnem 
jest, że i początkowy dług 5000 rs. przez pro­
centy i w ydatki powiększył się do 2 0 , 0 0 0  prze 
szło rubli. Czy dług był dla Chrzanow skiej, czy 
nie, nie ma wpływu na sprawę. Pożycza Brzezi­
cka od ludzi najrozm aitszych sfer, którzy da ją  jej 
pieniądze zawsze pod pewnym naciskiem  m oral­
nym, jako  koledzy lub podwładni męża. Na męża 
liczyć nie mogła, że spłaci jej długi, zaczyna 
więc operacyę z klejnotam i, branemi na kredyt 
od jubilerów. Spłaca kosztem zastawionych klej 
notów różne długi, ale tymczasem jubilerow ie na­
legają  o zapłatę. W tedy nadarzył się Talm a i dla 
wydostania od niego pieniędzy fałszuje weksle 
Górskiej i W eycherta. Talm a, złudzony obietnicą 
otrzym ania przez Brzezicką miejsca na "kolei, u- 
dziela pożyczki. Zaczynają się prolongaty tych 
weksli, zwłoki z dnia na dzień. Talm a zaczyna 
grozić protestami, a tu Brzezicka tak  je s t ogoło­
cona z pieniędzy, że zastaw ia naw et ślubną 
obrączkę. Stosunki rodzinne nie były tak  dosko 
uałe, aby Brzezicka ztam tąd spodziewała się po­
mocy. Przyjaciele w prawdzie domu Brzezickich 
opow iadają o ich wzorowem rodzinnem pożyciu, 
ale ludzie obcy mówią co Innego. W praw dzie 
zm ieniają oni dziś znacznie zeznania swoje zło 
żone u sędziego śledczego, ale widać zaraz, że 
wiele nie dopow iadają. Nie było harmouii, ani 
zaufania między małżonkami, skoro mąż w ciągu 
dziesięciu la t nie wiedział, co się dzieje, gdy że­
gnając się z n ią , wychodzącą niby do spowiedzi, 
z oczu jej nie poznał, co się działo w je j sercu. 
Dla dostania pieniędzy Brzezicka decyduje się na 
morderstwo.

Następnie opisuje prokurator samo zabójstwo 
Gerlachowej i kończy: Brzezicka mówiąc, że idzie 
do spowiedzi, mówiła prawdę — spow iadała się 
dziś przed nami —  a ja k ą  zadacie jej pokutę, nie 
będzie ona za ciężka, gdyż będzie ona dla niej 
ulgą wobec tego sądu, który się odbywa nad su­
mieniem każdego człowieka.

Adw. K a m i ń s k i  przemówił w te słow a: „Roz­
praw, w właściwem znaczeniu tego słow a, być 
nie może. Oskarżyciel mówi o czynach , jakoby 
normalnego człow ieka, a za mną siedzi psycho- 
patka. Skoro się zasłoni płonącą la ta rn ię , rzecz 
każda w ciemności zmienioną przyjm uje postać i 
nie można prowadzić sporu co do jej formy, k o ­
loru lub wielkości. To też obecnie, zw racając się 
do was, panowie sędziow ie, mogę wyrzec tylko 
jedno : Nie przypuszczam , nie mogę przypuścić, 
iżbyście uznali ekspertyzę za zbyteczną w sensie 
odrzucenia w ykrytych przez nią prawd. Przeci­
wnie, wolno mi jedynie m niem ać, że ekspertyza 
ta, uzupełniona własnemi waszemi spostrzeżeniami, 
w ydała się wam dostateczną do niezwłocznego 
uznania niepoczytalności podsądnej i zupełnego jej 
uniewinnienia, o co też niniejszem u p ra sz a m /

Po tem lakonicznem przemówieniu pierwszego 
obrońcy, adw okat K i j e ń s k i  ośw iadczył: „Nie 
mam nic do powiedzenia, bo mógłbym jedynie  po 
w tórzyć bez zmiany słowa mego p o p rzed n ik a /

— Czy chce pani powiedzieć co na swoje u- 
spraw iedliw ieuie? — zapytał potem prezes pod­
sądnej.

— Nie —  brzmiała odpowiedź.
O godzinie 5 wieczorem sąd naradzać się po­

czął nad osnową pytań, posłużyć m ających za pod­
staw ę przy w yrokow aniu, a o godz. 6  odczytano 
projekt tychże, zredagow any przez sędziów. Py­
tań było s iedm , z których pięć pierwszych obej­
mowały zarzuty, sformułowane w konkluzyi aktu 
oskarżenia, szóste dotyczyło kwestyi poczytalności 
podsądnej, a wreszcie siódme— grożącej jej kary.

W yrok ogłoszono o godz. 6 %  wieczorem wobec 
szczelnie zapełnionej sali.

Oto jego osnowa:
Sąd okręgowy w arszaw ski, rozpoznawszy spra­

wę szlachcianki Bogusławy B rzezickiej, oskarżo­
nej o m orderstwo i fałsze i uznając winę oskarżo­
nej, s k a z u j e  j ą  n a  p o z b a w i e n i e  w s z y s t ­
k i c h  p r a w  s t a n u  i z e s ł a n i e  d o  c i ę ż k i c h  
r o b ó t  n a l a t  1 0 , n a s t ę p n i e  z a ś  n a  d o ż y ­
w o t n i e  o s i e d l e n i e  n a  S y b e r y i .

W yroku tego w ysłuchała skazana z zupełną obo­
jętnością i spokojem i wyszła z s a l i , podawszy 
rękę obrońcom i pożegnawszy się z mężem.

Telegramy biura koresp.
H icdtoi 6  lutego. Dzisiaj przed południem 

przybył tu książę czarnogórski w towarzystwie 
m inistra spraw  zagranicznych Wukowicza.

Burta 6  lutego. W edług urzędowego
spraw ozdania ze stanu cholery, zaszły w Buda­
peszcie d. 3 b. m. dw a nowe w ypadki zasłabnię­
cia na cholerę.

L o n d y n  6  lutego. W okręgu wyborczym Hud­
dersfield wybrany został do Izby niższej w miej­
sce zmarłego stronnika Gladstona, Summera, kon­
serw atysta Crosland.

J I a d r y t 6  lutego. W edług ogłoszonego oue- 
gdaj biuletynu, stan zdrowia króla jest stale za- 
dow alniający.

R z y m  6  lutego. Michał Laz/.aroni, bratanek 
uwięzionego kasyera w Banca Rom ana, Cezara 
L azzaroni’ego, aresztow any został wczoraj pod za­
rzutem współwiny.

A i «*•!>' 6  lutego. Królowi tow arzyszyć będzie 
w podróży do Zante królowa, następca tronu i 
książę Mikołaj. W strząśnienia ziemi na wyspie 
Zante ponaw iają się od dnia onegdajszego mniej 
często. Ludność nabiera otuchy. W Grecyi otwarto 
subskrypeye na rzecz dotkniętych klęską.

K a l k u t a  6  lutego. Arcyks. Franciszek F e r ­
dynand wyjechał onegdaj do D arliling, zkąd uda 
się w dalszą podróż przez północno-zachodnie pro- 
wineye.

Y A D i: S 1, V X E.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

l t a l I > S c i d e n i t o f l e  von 4 5  k r .  bis 
fl. 1165 per Meter —  sowie schwarze, weisse 
und farbige Seidenstoffe von 45 kr. bis fl. 1165 
per Meter —  glatt, gestreifte, karrirt, gemu 
stert, D am aste etc. (ca. 240 versch. Qual. und 
2000 versch. F a rb en , Dessins etc.). Porto- 
und zollfrei. Muster umgehend. Briefen ko- 
sten 10 kr. und Postkarten  5  kr. Porto nacb 
der Schweiz. Seiden - Fabrik G. Henneberg 
(k. u. k. Hoflief.), Zurich. (25 3-5)

r Adam Bobilewicz
otworzył kancelaryę adwokacką

w Krakowie, ul. Grodzka, 1. 25.

Dr Ignacy  A pfelbaum
otworzył  kancelaryę adwokacką

Tarnowie.w .297 3-4)

O s o b o m ,  które bądź z usposobienia natural­
nego, bądź wskutek zajęć, zmuszone są do seden- 
tarnego życia i doznają zwykle zatw ardzenia, usil­
nie zalecam y użycie z i ó ł e k  C h a i i i b a r i l a .
Przygotow ane ja k  herbata należy zażywać wie­
czorem przed pójściem do łóżka, a  w tenczas przy­
w racają one i regulują funkeye traw ienia bez po­
trzeby najkrótszego odryw ania się od zwykłych 
zajęć. Skład  w K rakow ie w aptekach pp. R edyka 
i W iszniewskiego. (41 9 4 5 )

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjm uję do roboty

suknie damskie  i g a rd e ro b ę  dla dzieci.
Ręcząc za staranne w ykonanie po cenach 

przystępnych, polecam się łaskaw ym  względom.

Marja Siemińska
w Krakowie, ulica Sławkowska L. 20.

k I K K I  TELEGRAFICZNE.
W i e d e ń  6 lutego 2 godzina 30 min. po poł.

złr. ct. złr. ct.

cs £ papier, opod. . 98 70 A nglobank............ 152 25
e srebrna „ 98 35 U nion ..................... 248 25

aa 4% zl°ta  . . . 117 10 Bankverein . . . . 120 —
3 5%pap.nieop. 101 80 Akcye Landerbank. 237 80

Akcye ban. ausst.-w. 1000 „ kol. Kar. Lud. 220 25
„ kredytowe . 323 30 „ „ lwowsko-

Londyn ..................
N apoleony.............

120 90 czerniow. 258 25
9 61* „ „ połudn. . 90 50

D u k a ty .................. 5 68 E lb e tk a l ................ 232 —
M a rk i..................... 59 22 y, N o rd b a h n ............ 2895
5% Renta węg. pap. 101 90 Staatsbahn . . . . 298 62
4% „ ‘ złota 114 65 A lp in ..................... 54 75
Losy prem. w ęg .. . 149 75 Akcye tytoniowe . 

R ub le ......................
174 50

Losy tureckie . . . 47 — 124 37
Usposobienie giełdy: spoko je . 

Berlin 6 lutego.
Banknoty austr.. . 1G8 75 
Krótki Wiedeń . . |1G8 65 
Banknoty ro s .. . . |210 40 
5% Listy zast.pols. j  67 —

4°/, Listy likw. pols. 64 70
Akc. kol. Kar. Lud  ------

„ austr. kred. .1 7 4  62 
Ultimo Ruble . . . |210 25

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA

Michał Chyliński.

Wszelkie papiery wartościowe,
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

sprzedaje pod najkorzystmejszemi warunkami
Kantor wymiany filii c. k. uprz, gal, Banku hipotecznego w Krakowie, Rynek, L. 30.

U ^ “Zleeenia z prowincyi uskutecznia się 
odwrotna nonzfa hez doliczen ia  nrow izvi.
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Pomocnika
rutynowanego

potrzebuje zaraz 
Księgarnia katolicka

Dr.Wiad. Milko wskiego
w  M £ r a k « m i e .  (3252-61

R n n s  N i o m l / a  L bardz0 dobrem polece- 
U U l l a  m G l l m a  niem , je s t zaraz do umie­
szczenia — oraz R u n a  F r a n c u s k a  za zwro­
tem kosztów podróży z Francyi. (310-2-5)

AGENCE INTERNATIONALE 
l lm e  de S i k o r s k a .  Kraków, Hotel Saski.

J ó z e f a  E k e r o w a
udziela LEKCYJ TAŃCÓW u siebie lub 
w domach pryw atnych.— P l a c  S z c z e ­
p a ń s k i  Nr. 9. (86-9-14)

Ś.JÓ
w K rakowie , ul. Karm elicka L. 70, 

ułatwiając Szanownej Publiczności, za­
wiadamia: że w s z e l k i e  z a m ó ­
w i e n i a  k w i a t k ó w ,  b u k i e ­
t ó w  i t d .  m o ż n a  u s k u t e c z ­
n ia ć*  w p r o s t  < lo  Z a k ł a d u  
t e l e f o n e m  z  l i a n d l u  W .  
W .  F i s c h e r a  w  „ P a ł a c u  
S p i s k i m * * ,  l u b  z  k a ż d e j  

k t ó r e j k o l w i e k  s t a c y i .
(274 4-8)

OGŁOSZENIE.
L. 72. (324-3 4)

Gmina miasta Podgórza rozparce­
lowawszy część plant przy ulicy Trze­
ciego Maja od strony budowy nowej 
szkoły ku ulicy Kalwaryjskiej, wysta­
wia niniejszem te nowo powstałe par­
cele budowlane na sprzedaż.

Mający chęć kupienia mogę, doty­
czący plan parcelacyi prze rzeć w Biu­
rze budownictwa miejskiego, gdzie za­
razem cena kupna zaoferowana być 
może.

Zwraca Magistrat uwagę, że place 
budowlane, o których mowa, nadają 
się bardzo pod budowę, która tern ko­
rzystniej wypaść może, że w miejscu 
istnieją fabryki cegieł, dachówek i wa­
pna, tudzież składy kamienia, że za­
tem z powodu bliskości położenia i do­
stawy drogą nieomyconą, materyały 
budowlane znacznie taniej wypadną 
Można też pod kerzystnemi warunkami 
uabyć materyał wapienny i kamienny 
u zarządu miejskiej fabryki wapna i 
miejskich kamieniołomów.

M a g i s t r a t  m i a s t a  P o d g ó r z a ,
dnia 23 stycznia 1893 r.

' i #
■ B e z  tru cizny .®
Śmierć myszom 

i szczurom

„S cillin * ,
H . S c h a b a r d t a  w  T r y e ś c i e .

Najpewniejszy środek do gruntownego wytępienia 
szczurów i myszy, (2726 13 )

dla lodzi i zwierząt domow. nieszkodliwy.
%V r f o i k a c h  p o  3 5  c . i  5 0  c .

Tylko p r a w d z i w y ,  jeżeli każdy słoik ma 
podobiznę podpisu fabrykanta.

Składy we wszystkich m iastach, w K r a k o ­
w i e  u aptek . K. W iszniewskiego i u aptek. L. 
R osnera; w Z a k o p a n e m  u aptek. Tabeau; 
w B i e l s k o  u Alfr. Blnmenthnla w apt. „pod 
„Koroną“ ; w T a r n o w i e  u aptek. L. Frauen- 
g laza; w R z e s z o w i e  u aptek. Karpińskiego.

Cierpienia piersi, 
w szelk i kaszel,

tndzież wszelkie nieżytowe choroby przewodu 
oddechowego, k rtan i, płuc, następnie d o l e ­
g l i w o ś c i  w o d d y c h a n i n ,  z a p a r c i e  o d ­
d e c h u ,  a s t m ę ,  z a f l e g m i e n i e ,  k a s z e l  
k a r c z o w y  i k o k l u s z ,  d r a p a n i e  w  g a r ­
d l e ,  rozpoczynającą g r u ź l i c ę  usuwa najle­
piej i najszybciej oddawna najlepiej uznany 
środek: herbata św. Jerzego, paczka 50 c. i 
proszek nieżytowy św. Jerzego, pudełko 50 c. 
z dokładn. opisem użycia. S k u t e k  J u ż  p o  
k i l k u  d n i a c h  w id o c z n y .  Mnic-j niż 2 pa­
czki nie wysyła się, pocztą 20 ct. za opakow. 
i list frachtowy więcej. W szystkie zamówienia 
należy wprost adresować: S t .  R e o r g s - A p o -  
t h e k e ,  ł ' / S ,  W i e n ,  W i m m e r g a s s e  3 3 .

Skład we L w o w i e  u aptekarza l * l o t r a  
U i k o l a s c h a .  (179-2-7)

Tanie i dobre

pomarańcze
bez policzenia opakowania i ekspedycyi do wszyst­
kich stacyj pocztowych w 5 - kilowych koszykach 
pocztowych, według wielkości owocu, od 24—60 
sztuk pomarańcz lub cytryn, w danym razie mie­
szanych, za zaliczką 1 złr. 50 c t ., do K a l i c y i  
za poprzedniem nadesłaniem kw oty 1 złr. 40 ct

J u l i u s z  S c h u s t e r ,
handel towarów korzennych

w Budapeszcie, VI., Andrassystr. 61.
Filia: I ., Dbbrentes- Platz 2.

Hurtownym kupcom udzielę bezpłatnie najlep­
sze źródło zakupna. (249-4 5)

T a n i e  m a t e r y e
własnego wyrobu!

PP. Krawców, urzędników, prywatnych i t. p.. 
chcących nabyć t a n i o  d o b r y c h  i t r w a ł y c h  
■ n a te r y j  , uprasza się zgłosić z zaufani m do 
firmy: S i g m u n d  W i n t e r  &  C o . ,  T u c l i -  
u n d  t c h a f n o l l w a a r e n -  F n b r i k  i u  J i« - 
g e r n d o r l ' ,  Ost S ch l., poczem otrzym ają opła- 
tnie komplrtDy zbiór próbek. i3łi2 1 6)

Poszukuje się za dobrą prow izją  zastępców.

n n r n r l n i i /  38 Iat maJ4cy, poszukuje 
U y l  U U J l f t  posady od 1 marca b. r.

Adres: § .  J .  O . p o s t e  r e s t a n t e  
D ą b i e  p r z y  D ę b i c y .  (365-1-3)

Q T C M f l P R  A P i r  ułożoną na podstawie
0  I Ł l t U U n H l  l ^ |  właściweści naszego 
języka (wyd. 3), wysyłam pod opaską za nade­
słaniem 60 ct. — M. S u c h e c k i ,  'W i e n ,  II., 
Vereinsg. 26. Także w księgarni C f e b e t h n e r a
1 S p . w K r a k o w i e .  (364-1-3)

OBWIESZCZENIE.
L 841. = = =  394 1-3)

Tegoroczny, pierwszy, głó­
wny "8-dniowy j a r m a r k  
n a  k o n i e ,  odznaczający się 
doborem koni poprawnej rasy, 
odbędzie się w T a r n o w i e ,  
stacyi kolejowej, d n i a  3 0  
■nart a  i § 9 3  r . i d n i  
n a s t ę p n y c h .

M agis t ra t  m. Tarnowa,
dnia 28 stycznia 1893 r.

Specyalne urządzenia
dla gorzelń i browarów

tudzież ich kompletne urządzenia, aparaty 
wszelkiego systemu, kotły parowe, machiny 
parowe i pompy, panwie browarniane, chło­
dniki, aparaty zacierowe, Henzego i par- 
niki kośći, zbiorniki do spirytusu, parowe 
parzelnie karmy dla wytwarzania karmy dla 
bydła, szczególniej praktyczne dla dworów, 
gdzie niema gorzelń, rekonstrukeye starych 
aparatów i wymiana starej miedzi po naj­
wyższych cenach na nową robotę, tudzież 
reparacye lokomobil. (363-1-52)

Do wykonania powyższych przedmiotów 
ze zapewnieniem najrzetelniejszej obsługi 
poleca się PP. Gospodarzom i Fabrykantom

J a n  O c h s n e r
w lS ia-ly  pod Bielskiem.

SO LI™ wyleczenie niezawodne | 
w dwóch godzinach przez .

_    użycie Globules Secretana (
' apt. uwień. nagrodą środek nieomylny, i 
[przyjęty w szpitalach l aryzkich. Globules!
Secretan usuwają wszelkiego gatunku robaki | 

| u ludzi i zwierząt domowych.

. TTIIT A fi  I Znakom ite  powodzenie Glo- I 
I U W i i  li  i i  . bules Secretan  dało powód i 
| do licznych podrabiaó . k tó rych  chorzy I 
' s t a r a n n i e  un ikać  powinni .

W  Krakowie w apt :
PP. Wiszniewskiego i R edy ha.

<332-1

Za g o t ó w k ę  kupujemy

złoto, pozłotko, srebro,
g a l o n y ,  h u r t y ,  s z n u r y ,

wszelkiego rodzaju opiłki,
f o t o g r a f i c z n e  r e s z t k i ,

monety wywołane z  kursu
itp. itp. itp. (333-1-7)

pod  n a j p r z y s t ę p n i e j s z e m i  warunkami.
O e a t e r r e i c l i i s c h e

Gold- und Silber-Gekratz- iwd Scheideanstalt
Louis Kóssler <1 Co.

(Command te von Dutschka & Co) 
W I D M ,

VII3. B e z i r k ,  K a i s e r s t r a s s e  Nr. 80.

Nasienie prawdziwych

Eckendorłskich buraków,

g y  2 9  r a z y  o d z n a c z o n e ,  ' I Q
1892 r. w Królewcu 1 nagrodą,

w opieczętowanem i plombowanem oryginalnem 
opakowaniu od */4 funta wzwyż poleca (2482 25-32) 

A d m i n i s t r a t i o n  d e r
v .  B o r r i e s ’schen Rittergliter, 

Eckendoif bei Bielefeld.

D l a  ( S k l e p o w y c h ,  
sprzedających, kelnerek i t.

C z y s t e . (113 1 2) Łagodne.
p-

P i ę k n a  c e r a  i p i ę k n e  b i s i e  r ę c e  są
dla wszystkich obsługuią ych Publiczność dziś 
prawie koniecznością Otrzymuje się, względ. 
przyjmuie u. p. tylko niechętnie podawania 
lub manipulacjo z niepięknych, zaczerwienił) 
rych  lub zadraśniętych łąk  P i e l ę g n o w a ­
n i e  s k ó r y  s t a j e  s i ę  k o n i e c z n o ś c i ą ,  
a  jako  n a j z n a k o m i t s z y  ś r o d e k  do tego 

poleca się

I n o e r i i i p  mydło
|  | |  ze sowa.*

Główne zastępstw o: A. fflotsch <b Go.,
30 cent. Wiedeń, I., Lugeck 3. 

| za sztukę.
Wszędzie 

do nabycia

Jestto  n i e  f a ł s z o w a n e ,  c z y s t e

obojętne  mydło toale towe
niezrównanej jakoś-i, z powodu swei ł a g o ­
d n o ś c i  n i e  p s u j e  n a w e t  n a j t k l i w ­
s z e j  s k ó r y  i clatego dzi-ła bardzo doda 
tnie na piękną c e rę , delikatną białą skórę, 

twarz i ręce.
M y d ł o  B o e r i n g a  je s t szczególnie z trg  > 
powodu ta ’de, że wychodzi g  ■ mniej o połowę 
niż wszelkie i* ne ostre m ydła, które pocią 

gają za s bą czerwoność i pękań e 3kćry.

B a n k  A u s t r y a c k o  -  W ę g ie r s k i .
Za drugie półrocze 1892 r. (27 kupon dywiden­

dowy), przypada na każdą akcyę Banku austryacko- 
węgierskiego dywidenda w kwocie:

dwadzieścia siedm zł. i 40  ct. wal. austr.,
która wypłacaną będzie od 4 lutego b. r. począwszy, 
w zakładach głównych Banku w W it M ll l i l l  oraz
B u d a p e s z c i e  9 jakoteż we w s z y s t k i c h
f i l i a  C li Banku austryacko-węgierskiego.

W i e d e ń ,  dnia 3 lutego 1893 r. (395)

BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI
U  a  u  t  z ,

gubernator.

F r i e d .  S u e s s ,  J T I e c e u s e f f y ,
jeneralny radca. jeneralny sekretarz.
( P r z e d r u k  n i e  b ę d z i e  p ł a c o n y ) .

Złr. 182.  
O

Zaspanie  wykluczone.
Cena 1  z ł r .  9 8  c e n t . ,  z k a l e n d a r z e m  z ł r .  3 ,  (393-1-24)

c y f e r b l a t  ś w i e c ą c y  w  n o r y
30 c. więcej, tenże kalendarzowy budzik, cyferblat świecący w nocy, z dzwonkiem 

stołowym, montowany A z ł r .  7 6  c e n t .
N n u u n Ć P  Czworokanciasty kształt szafkowy, prawie 28 ctm. w ysok., budzik 
l i U W U o b .  bijący V, i ’/, godz. cena 7 złr., niebijącv godz. -1 złr. Z e g a r  k u -  
k u ł k o w y  bijący '/, i */, godz , artyst. rzeźbiona S7afk>i 7  złr. Zegar kukułkow y 
i przepiórkowy, repetierowy, bogato rztżbiony 1 8  złr. M ę s k i  r e m o n t o a r  m e ­
t a l o w y  ( S t r a p e z )  z 2 kopertami, z ciężk. nowego srebra li.b nowego złota ko 

perta 4 zlr., z 3 kopert. 6 złr., prawdz. złoty 14 kar. r< montoar damski 12 złr., rem ontoar męski 20 złr.

J F m il P l a y e r  w Wiedniu, I., Schottenring 33.
W szystko za dwuletnią poręką. Cennik fabryczny darmo. Poszukiwani a je .c i prowizyjni.

W. H. I J B Ł A I D ,
specyalny inżynier dla przem ysłu krochmalnego w Ł I P I H f  - G O H Ł I 8 .

Zakładanie nowych i przebudowanie fabryk 
krochmalnych wszelkiego rodzaju

dla przerobienia wszelkich krochmalnych maferyałów (ziemniaki, owies, żyto, kuknrudza, ryż itp.)

fabryki cukru krochmalnego, syropu, dekstryny i sago
wedle własnych, racyonalnych i zupełnie uznanych systemów. P o r ę c z e n i e  z »  n a j w y ż s z ą  

m o ż l i w ą  k o r z y ś ć  i  n a j l e p s z y  p i e r w s z o r z ę d n y  t o w a r .
Zwykłe urządzenie, tani ruch.

Własna stacya doświadczalna, urządzona do ruchu fabrycznego. D nudziestopięcioleti.ie doś«iad 
czenie! W iele fabryk w kraju i zagranicą z najlep. skutkiem nowo założonych lub poprawi, nych.

SV** Prospekta darmo. * " ^ 8  (250-5 15)
Bliższych wyjaśnień udziela E m i l  F i s c b l  w W i e d n i a ,  I V . ,  W i e n s t r n s s e  I B .

FABRYKA ZAŁOZONA 1850 ROKU.

G U S T A W  H O F B A I T B R
F A B R Y K A  F O R T E P IA N Ó W  

w  W i e d n i u ,  I V .  L l o h t e n s t e i n s t r a s i s e  N r .  7 6 .

Mignony, fortepiany krótkie, pianina,
niezrównane w dźwięku, mechanice i trwałości.

M i e r n e  c e n y ;  p r z y s t ę p n e  w a r u n k i . (104-18-20)

10 pokoi, 2 kuchnie 
i przedpokoje

na I. piętrze, do wynajęcia od 1 kwietnia 
w d< mu pod Nr. 2 przy ul. K o p e r n i k a .  
Widok na planty. (290 2-3)

O S T A T NI W Y N ALAZEK 

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IX0RA
El> . P I N A U D

8 7 , B o u leva k d  de S t r a s b o u r g , 3 7

M y d ło  I x o r a  n ie ty iko  się  zaleca 
w ykw in tn y m  i trw a ły m  zapachem  ale 
nad to  po&iada szczęś liw ą  w łasność  
spędzan ia  zm arszczek .

Ł agodzi i bieli pow łokę c ia ła  i n a ­
d a je  je j po łysk  m łodzieńczy. Bez 
p rz e sa d y  u trzy m u jem y , że m ydło  to 
n ie  p o siad a  rów netro  sobie.

47-13-1

o. k. sekundaryusza B r .  N c h lp k u  uznany za­
szczytnie przez wiele lekarskich znakomitości 
krajowych i zagranicznych, dla swei siły leczni­
czej. gdyż leczy wszelką g ł u c h o t ę  (nie z uro­
dzenia) a z u in  w  u s z a c h ,  s t r z y k a n i e  i t. d 
usuwa zupełnie. Nabywać można po 1 złr. 50 ct. 
w aptekach W i k t o r a  R e d y k u  w K r a k o ­
w i e  i l i r a  K a r o l u  M i k o l u s c h a  wdowy, 
Z y g m u n t a  H u c k e r u  s p a d k o b i e r c ó w  
we L w o w i e  I W i l i b a l d a  B e ł d o w i c z u  
w C z e r n i o w c a c h ; R o m a n a  J a k u b o w  ­
s k i e g o  w M o w y m  S ą c z u  ; A d o l f a  B e i l a  
w S t a n i s ł a w o w i e ;  Ć . J a h r a  w S t r y j u ;  
K a r o l a  M a r e s c h a  w S a m b o r z e ;  A d a ­
m a  K r z y ż a n o w s k i e g o  w B r o h o b y c z u  ; 
E d w a r d a  M a h a n e g o  w T a r n o p o l u ;  
P l e b a n a  Stefansplatz 8, T w e r d y  Mariah lfer- 
strasse 106 w W i e d n i u .  T y l k o  p r a w d z i ­
w y ,  jeżeli fiaszeczki mają wyciśnięty napis: „K 
K. Secundar-Arzt Dr. Schipek, Wień.u Za poprze­
dniem otrzymaniem 1  z ł r .  7 O c n t .  o p ł a t n a  
wysyłka do całej A ustryi-W ęgier. (6010-24)

AC w R O N O M
żonaty, kat dik, mogący wykazać się ehlu- 
bnemi świadectwami z 18 letniej służby 
jako zarządca dóbr, poszukuje odpowied­
niej posady. Oferty pod €). 2 6 6  przyj­
muje Admin;stracya „Czasu.a (296-4 6)

l l p i i i » r o i ( l , v
leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
i Maści D r a  L c l i c l  w Paryżu. 45 lat 
powodzenia. — W Krakowie W aptekach 
PP. Wiszniewskiego i R edyka;  we LW0- 
wie w aptekach PP. P. Mikolascha, Ru- 
ckera i Wiewiórskiego. (45-18-26)

S ta r y  C o g n a c
d e s ty lo w a n y  z w in a  w ła sn e g o  ch o w u  d o ­
s ta rc z a  o d  n a jp ie rw sz e j ja k o ś c i  o p ła tn ie  
4  b u te lk i z a  6 z lr . a lb o  2  1 t r y  z a  8  złr. 
B e n e d y k t  l l e r t l ,  w ła śc ic ie l d ób r, z a ­
m ek  G o l i t s c h  p rzy  G o n o b itz  w S ty ry i. 

(155-10-104)

Główny skład
p ie rw s z e j g a lic y js k ie j  s u s z a rn i  ow oców

1 w a rz y w  w  B ochni, n a  sp o só b  a m e ry k a ń sk i 
u rz ą d z o n e j , a  p rz e z  T o w a rz y s tw o  le k a r s k ie

w  K ra k o w ie  p o leco n e j, pod  firm ą

J. Yliclinik w Bochni
poleca skompletowane paczki pocztowe z n ie­
zbędnych w każdem gospodarstw ie domowem 

warzyw i owoców, mianowicie:
2 paczki zupy warzywnej „Julienne“ (na

80 porcyj ) .............................................złr. 1*—
1 paczka fasolki szparagowej (t a  10 porcyj) „ —‘35 
1 „ fasolki zielone, siekanej (na 15 porć.) „ —-40
1 „ marchwi K aroty (na 15 porcyj) . . „ —-25
1 „ groszku cukrowego (na 8 poieyj) . „ —-35
1 „ szpinaku (na 10 porcyj) . . . . „ —-30 
1 „ kapusty włoskiej (na 20 p ’rcyj) . „ —-40 
1 „ kapusty zw jczaJnej (na 20 porcyj,

niezrównanej do kapuśniaku. . . „ —*25 
1 „ kapusty brukselskiej na 10 pi rcyj) „ — 50
1 „ kapusty c z e r w o n e j .......................... „ — 40
1 „ s e l e r ó w ..................................... . . . „ — 30
1 „ p o tó w .....................................................„ —*30
1 „ p i e t r u s z k i .......................................... .....  — 25
1 „ pomidoiów  ..................................... „ — 45
1 n borówek kompotowych (na 15 porcyj) „ —-25 
1 „ jab łek  w krążkach (na 10 porcyj) . „ —-30
1 „ gruszek st uganycb (na 8 porcyj) . „ —-25
1 „ śliwek kompot olbrz. (na 8 poieyj) „ — 20
1 „ grzjbków  najlepszej ja k o ś c i. . . „ — 50

Opakowanie darmo. Razem złr. 7-—
W arzywa i owoce bocheńskie przewyższają 

świeże swym właściwym i delikatnym smakiem.
Sposób użycia jfs t bardzo prosty. Należy za­

moczyć w wi.flzie tetnicj poszczególne warzywa 
i owoce przez 2 godziny, potetn v> tej samej wo­
dzie gotować i ja k  śwież > p zyrządzać.

Ilość na 1 porcyę i tenże sp Bób użyc:a je  >t 
r.a poszczególnych paczkach v arz w podany.

Warzywa bocheńskie, przechowane w sucheai 
miejscu, kons rwuią fię nawet jrz ez  kilka lat, 
nie tracąc na dobroci. (285-4-10)

KLYTHIA DLA PIELĘGNO­
WANIA CERY

U P I Ę K S Z E N I A  
I U D E L K A T N I E N I A  

C E R Y

Gotllieti Taussig
fabrykant 

(lelikatn. mydeł 
toaletowych 

i towarów perfumeryj.
Główny skład

w W i e d n i u .
I., W o lk e i l e  M .  3.

FETTPUDER
n r j g u s t o w n i e j s z y  p u d e r  t o a l e t o w y ,  b a l o w y  i s a l o n . ,

chemicznie zbadany i polecony przez 
D R .  J .  .1. P O I I L  t ,  G. K. PROFESORA w  WIEDNIU.

—---------------   (165 12-70;
U z n a n i a  nade łały :

Pani Karoli a Wolter, rr ty stk a  c k. Burgu r a dwór. w WTieln iu , 
Pauna Lola Beeth, śpiewaczka c. k. • pery w W ie ~niu,
Panna Antonia Schlager, śpiewaczka c. k. opery w W ednin, 
Panna Ilka v. Palmay, a r t js tk a  c. k upr*- w. teatru  a. d. Wien, 
Panna Helena Odilon, *rtysc w Deutsches V olkstheater w W iedniu, 
Pan Ernest van Dyck, śpiewak c. k. ope y w W iedniu itd. 

C e n a  p u d e ł k u  S z ł r .  2 0  c . ,  pudełko na próbę 30 ct.
Rozsyłka za zaliczką lub za gotówkę.

gm r Do n a b y c i a  p r a w i e  w e  w s z y s t k i c h  s k ł a d a c h  
p e r f u m e r y j ,  t o w a r ó w  a p t e c z n y c h  i a p t e k a c h .

C. k. austriackie kuleje państw u we.
m

7‘03 rano
7 11 „

w a ż n e g o  o d  d n i a  I g o  m a j a  1 8 9 2  r o k u  ( w e d ł u g  c z a s u  ś r o d k o w o  -  e u r o p e j s k i e g o ) .  
Odjazd x Krakowa (względnie x Podgórza) :

pociąg poap, Nr. 3 z Krakowa 
„ „ z Podgórza Pł.

8-00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8-10 „ „ „ „ „ „ Podgórza Pł.

10'30 przed poł. poc. OBob. Nr. 13 z Krakowa 
40*40 „ „ „ ,) n u  z Podgórza Pł.

9-20 wieczór 
9 28

poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 
„ z Podgórza Pł.

10*55 w nocy poc. osob. Nr. U  z Krakowa
1105 „ „ „ „ z Podgórza Pł.

550 po poł. poc.(osob. Nr. 17 z Krakowa
„ „ „ „ z Podgórza Pł.6*00

100 po połud. poc. mięszany z Krakowa 
115 z Podgórza Pł.

8 50 rano pociąg mięszany z Krakowa 
9*05 przed poł. poc. mięsz. z Zwierzyńca
9 09 „ „ „ osob. z Podgórza Pł.
915  „ „ „ „ „ przystanku

7 05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa 
7*20 „ „ „ z  Zwierzyńca
7*25 „ „ osob. z Podgórza Pł.
7*31 „ „ „ „ „ przystanku

5 00 rano pociąg mięszany z Podgórza Pł.
506 przystanku

d o  P o d w o ł o c i y a k ,  ma połączenie w Rze­
szowie do Jas ła  i Nowego Zagórza, a w Prze­
myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza.

d o  L w o w u ,  ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia.

d o  P o d w o ł o c z y a k ,  ma połączenia w T ar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła  i N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa.

d o  I n c i u w y  p n e i  L w ó w ,  ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła  i N. Zagórza.

d o  P o d w o ł o c z y a k  , ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja.

d o  T a r n o w u ,  ma połączenie w Podgórzn- 
Płaszowie do Żywca.

d o  W i e l i c z k i .

d o  H u a i n t y n n  przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz ; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
i B ielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i K oszyc, w Zagó­
rzanach do Gorlic.

d o  C h y r o w u  przez Sucha, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do W ado­
wic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle  do 
Rzeszowa.

d o  U t w i ę c i m n .

Przyjazd do Krakowa (względnie Foigórza):
4 50 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł.
5 00 „ „ „ „ „ „ Krakowa
6*12 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł.

a P o d  w o f o c a y a k ,  ma połączeniu w Przem y­
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła.

6 20 Krakowa

2*15 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł.
2*25 Krakowa

2*15 po poł. poc. mięszany z Krakowa
2-30 „ „ „ „ z Zwierzyńca
2 34 „ „ „ „ z Podgórza Pł.
2 40 „ „ „ „ „ „ przystanku

d o  O ś w l ę c l i n n .

Ż y w c u ,  ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic. (2511-83 )

5*50 po poł. poc. osobowy z Krakowa i
6*05 wieczór „ „ z Podgórza Pł. d o  Ż y w c u .
6*11 „ „ „ „ „ przystanku )

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 10 of. we wszystkich siacyaeh c. k. kolei państwowych lub u konduktorów

8*09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6*20 „ „ „ Krakowa

9*34 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
942  „ „ „ a r a  Krakowa

8-41 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł.
8-55 „ „ a a a Krakowa*

7*58 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł. j
818  „ a  a a a Krakowa I
7-00 wiecz. „ „ a 452 „ Podgórza Pł. i
715  „ „ a a Krakowa ^

5*40 rano poc. osobowy do Podgórza p rzy s t 
5*46 a Płasz-
5 50 „ „ mięszany „ Zwierzyńca t
6 05 „ „ „ „ Krakowa
3-49 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst.

a  „  „  n  Ph355
4*00
415

Płasz.
„ mięszany Zwierzyńca

Krakowa

10*12 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
1016 a a » a a a Płasz. 
10 22 „ „ „ „ „ Zwierzyńca
10*37 „ „ „ Krakowa
8*53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
6*59 „ „ „ „ n Płasz.
9-07 „ „ „ „ Zwierzyńca
9-22 „ Krakowa
8*24 rano pociąg osobowy do Podgórza 
8*30 „ „ „ a a Płasz.
8*55 „ „ „ Krakowa

z M u c z u w y  p r z e z  L w ó w .

z e  L w o w a ,  ma połączenie w Przem yślu od 
N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Orłowa i Mszany dolnej.

■ P o d w o ł o c i y s k ,  ma połączenie: w Prze­
myślu od Stanisławowa, S try ja  i N. Zagórza.

a P o d w o l o c z y a k ,  ma połączenia: w P rze­
myślu od Ilusia tyna , Stanisławow a, S try ja  
przez Chyrów w Jarosław iu od Bełżca, So­
kala i Rawy rusk iej, w Rzeszowie od Jas ła , 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w T ar­
nowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

z T a r n o w u ,  ma w Podgórzu PŁ połączenie 
od Żywca

* W  i e l i c z k i .  Pociąg Nr. 462 ma połączenie 
w Bierzanowie do poc. Nr. 15 w kierunku do 
Lwowa.
Poc. Nr. 452 ma połączenie w Podgórzu P ł. 
do pooiągu Nr. 1016 w kierunku do Suchy, 
N. Sącza i N. Zagórza.

w R u s i n t y n n  przez Chyrów , N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą — ma połączenia: w Jaśle od 
Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic.

z  M u e l n ly n n  przez Stryj, N. Zagórz, N .Sącz, 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle  od Rzeszowa, 
w Zagórzanach z Gorlic, w N ..Sączu z Orło­
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w K al- 
waryi od Bielska i Wadowic.

O ś w l ę c l i u u .L

i  O ś w i ę c im  u .

Czcionkami Drakami „Czasu.1 Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drakami Józef Łakociński.


